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P H  f r i n c a s H a
Fascynująco brzm iały lakoniczne zre­

sztą d on iesien ia  o  toczących się  oddawna 
z  kapitałem  francuskim  rokowaniach izą -  
du polsk iego o pożyczkę aż jednego mi- 
Jjarda franków. Gdyby bow iem  rzeczyw i­
śc ie  tych 350 m iljonów złotych w płynęło  
obecn ie w anem iczne arterje naszego ży­
cia gospodarczego, pozbaw ionego w szel­
k ich  kredytów  zagranicznych od czasu  
„kluczowej" pożyczki stabilizacyjnej, k tó­
ra o tyle chyba była kluczową, iż gruntow­
n ie  zam knęła P olsce zagraniczne rynki fi­
nansow e —  gdyby ten kredyt francuski 
istotn ie w niynął dziś, um ożliw iłoby to n ie ­
w ą tp liw e  znaczne złagodzenie tak dotkli­
w ie  rujnującego P o lsk ę przesilenia.

N iestety tych poży czek w  ścisłem  tego  
słow a znaczeniu obcy kapitał, trwożliwy  
i  nieufny do stosunków  w  Polsce dać n ie  
chce. I tak, jak pożyczkę zapałczaną m u­
sie liśm y  okupić w ydzierżaw ieniem  na dłu­
g i okres czasu m onopolu zanalczanego  
i  szeregiem  innych koncesyj dia szw edz­
k iego  koncernu, tak i ta francuska „poży­
czka", w  ub. sobotę zatwierdzona przez 
Radę m inistrów  jest zwykłą koncesją na 
budow ę oraz eksploatację m agistrali w ę­
glow ej Górny Ś ląsk— Gdynia, koncesją  
połączoną z dopływem  kapitału obcego na 
cele  budow lano-ekspłoatacyjne tej linji.

Co otrzymuje z zawartej tranzakcji 
Polska?

Pow staje w ięc francusko-oolskie towa­
rzystwo kolejow e z siedziba • w  Paryżu, 
w  skład którego maja wejść: Banque des  
Pays du Nord, Schneider et Comp. i Bank  
Gospodarstwa Krajowego —  z kapitałem  
zakładow ym  15 m iljonów franków, złożo­
nym w  jednym  z banków francuskich, 
a  z których to 15 m iljonów  8 wpłaci grupa  
francuska, a 7 kapitał państwowy polski.

Spółka ta, ma dokończyć budowę linji 
kolejow ej Ś ląsk— Gdynia, w ybudować od­
nogę S iem kow ice— Częstochowa i popro­
wadził d iu g i tor, oraz częściow o w yposa­
żyć w ydzierżaw ioną linję. Na pokrycie k o­
sztów  wspom nianych inw estycyj spółka  
em itow ać będzie obligacje na ogólną sum ę 
900—1100 milj. fr. franc., w  kilku tran­
szach, w  różnych term inach, a le „w m ia­
r ę  zapotrzebowania kapitału na budowę" 
ł  „o ile  stan rynku na to pozwoli". T erm i­
ny zatem em isji, z których w pływ  ma być 
przekazyw any za pośrednictw em  Banku  
P o lsk ieeo  n ie  są bezw arunkow o oznaczo­
ne. Spółka otrzymuje w  dzierżaw ę linję  
Śląsk— Gdynia na przeciąg 45 lat, a w ięc  
do 31 grudnia 1975 roku. Przedterm ino­
w y w ykup na specjalnych warunkach mo­
że nastąpić najw cześniej 1 stycznia 1951 
roku, a w ięc po latach 20-tu.

Koncesji narjusze francuscy zdołali uzy­
skać w zawartej umowne w arunki i zabez­
pieczenia  dla sieb ie  istotnie n iezw ykłe. 
Przedew szystkiem  skarb polski przyjął za 
spółkę zupełną gwarancję w obec w łaści­
c ieli obligacyj tak co do wypłaty odsetek, 
jak i co do amortyzacji na w ypadek, gdy­
by eksploatacja n ie  przyn;osia odpow ied­
nich zysków. Jako dodatkowe zabezpiecze­
n ie  obligacyj, em itowanych przez spółkę, 
przyznano tym obligaciom  prawo zastawni 
na nieruchom ościach, wchodzący eh w  skład  
lin ij koncesjonowanych, ustalając równo­
cześn ie dla posiadaczy tych obhgacyj 
pierw szeństw o przed w szystkim i innym i

w ierzycielam i spółki. Skarb p o lsk i udzielił 
Tow. kolejow em u gwarancji co do pokry­
cia ew entualnego deficytu, a przez zagwa­
rantow anie spółce t  zw. „prem ji gestyj- 
nej" w  w ysokości 10 proc. kapitału zakła­
dow ego — w ykluczył w szelk ie  z jej strony  
ry zyko, które też spada w yłącznie na skarb  
polski. Ryzyko to tkwi przedew szystkiem  
w  fakcie, że linja ma służyć przedew szyst­
kiem  przewozowa w ęgla, który znowu, by 
wytrzym ał kalkulację eksportow ą, m usi 
korzystać ze zniżonych staw ek, a to pod­
w ażyłoby rentow ność linji. Państw o w ięc  
ma pokrywać pow stałe stąd ew entualne  
straty.

N ie bez znaczenia jest fakt, że, w szel­
k ie  koszta odnow ienia lin ji i taboru w cza­
sie  trwania dzierżaw y pokrywa skarb pań­
stwa jako w łaściciel nieruchom ości konce­
sjonowanej koleji. Koszta te pokryw ane  
będą ze specjalnego funduszu, jaki pow ­
stanie z opłaty za dzieiKawę. Opłaty te n ie  
bedą w pływ ały do skarbu, a le sk ładane  
będą przez spółkę w  banku francuskim  
lub polskim  jako fundusz specjalny.

Znam ienne są w reszcie ustępstw a, ja­
k ie rząd poczynił w  sprawne przepisów  
normujących stosunki służbow e personelu  
pracującego na dzierżaw ionej przez sp ół­
kę linji. Spółka „w zasadzie" zgadza się , 
aby przepisy o prawach i obowiązkach, 
wynagrodzeniu, pom ocy lekarsk iej i em e-

\  OSTRZEdoGOLENIA 1
'w a Bar “Ha rr m

- „ G L O R I A " -
z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  o s ń rz e  d o  golenia 
O d z n a c z o n e  m e d a la m i  w  k r a ju  l z a g r a n ic ą  
Wszędzie do nabycia! _ = — Wszędzie do nabycia!

Znamienna nowość w dekrecie zwołirącym sesję*
B łyskaw iczn e tem po. —  D rak  sejm ow y w y tło cz o n y

Radę M inistrów.

W arszaw a, 20. 4. (Teł. w ł) .  W szystko  
idzie w  tem pie błyskawicznem u W  sobotę 
P. Prezydent Rzplitej

w yjech ał do Spały .
Rada Ministrów obradowała do godz. 20.30 
i uchwaliła przedstawić Sejmowi projekt 
ratyfikacji francuskiej um ow y p ożyczk o­
w ej. Jeszcze tego samego wieczora P. Pre­
zydent podpisał w Spalę dekret, d otyczący  

zw ołan ia  sesji 
nadzw yczajnej parlam entu, zaś w niedzielę 
w  południe dekret doręczono marsz. Sejm u  
p. Św iia lsk iem u. Marszałek Śwltalski w  nie­
dzielę zwołał posied zen ie Sejm u na czw ar­
tek , jak to już donosiliśmy, a do wezwania  
rozesłanego do posłów dołączył już wydru­
kowany projekt przedłożenia rządow ego.

W  kołach politycznych zwracają uwa­
gę, że zarządzenia Prezydenta Rzplitej, do­
tyczące sesji nadzwyczajnej, wprowadza 
niep rrktykow an ą w  n aszych  stosunkach  
k on sty tu cyjn ych  now ość. Zarządzenie to 
określa bowiem

program  prac sesji.
Obowiązująca konstytucja takiej sty lizacji 
nie przewiduje. Dotychczas zarządzenia, 
opiewały: Zwołuję- sesję nadzwyczajną od

przed zatw ierdzeniem  go przez

ratalnych upraw nieniach stałych pracowni- dnia... Wprawdzie sesje nadzwyczajne ni-
ków P. K. P. m iały zastosow anie do sta- ^  sie nie odbywały, z wyjątkiem j.dnej 
* . . T j  i . n a  jesieni 1926 r., ale nigdy bez zarządzenia
łych pracow ników  spółki. Jednakow oż co Jdo ^ syj >  7Jawi(ra}y tak ,-go
przew idziana jest z góry odpow iednia  
z m i a n a  tych przepisów , „jaka okaże 
się  konieczną ze w zględu na odrębne  
przedsiębiorstw o koncesjonowane".

Te w  ogólnym  tylko zarysie naszkico­
w ane w arunki um owy potwierdzają naszą  
uwagę, iz dopływ  kapitałów  okupiony jest 
niebywałt-mi dotąd ustępstw am i. Okazuje 
się, że m ożem y obecnie liczyć na pomoc 
zagranicy i  to naw et ze strony sojusznika  
naszego Francji, już tylko na takich w a­
runkach. Z ainteresow anie bezpośrednie  
kapitału fracuskiego naszym  Pom orzem  
ma niew ątp liw ie dobre strony, z politycz­
nego punktu w idzenia, pożądanym też jest 
dopływ  kapitału w  ok resie  tak ostrego  
kryzysu gospodarczego. A le w arunki, na 
jakich go otrzym ujem y, nadają um ow ie  
charakter kapitulacji. D r J. W .

ZM NIEJSZENIE OGRANICZEŃ  
SPOŻYCIA ALKOHOLU OD 1 LIPCA.

W arszaw a, 20. 4. (Tel. wł.). Zmieniona 
ustawa antyalkoholowa w ejdzie w życ ie  od 
1 lipca. W  połowie, czerwca ustawa ta bę­
dzie ogłoszona w „Dzienniku Ustaw Rzpli 
tej".

PROCES GEN. JAŻWIŃSKTE GO.
Warszawa 20. 4. (Telef. wł.). Zainteresowa­

nie procesem gen. Jażwm sk:eg(>, który rozpo­
czął się dziś, jest bardzo słabe, sala sądowa 
jest „upetnie pufta.

ZATRUCIE 22 ROBOTNIKÓW.
Warszawa 20. i. (Telef. wł.). W godzhiach 

porannych w fabryce ,.Rygawer1’ przy ul. Gro­
chowskiej zaszedł wypadek zatrucia 22 robot­
ników parami benzyny i dwusiarczku węgla. 
Kilku "oborników jest. dość ciężko poszkodo­
wanych.

szczegó łow ego  o k reś len ia . Z arząd zen ie  .o b ec  
ne idzie

po lin ii projektu k on sty tu cy jn ego  B. B ,
który taką formę zarządzeń Prezydenta

w  sprawie sesyj Sejmu zapowiada.
Pozatem w  kołach politycznych podno­

szą jeszcze jeden szczegół. Pismo min. 
Kuehna na druku sejmowym Nr. 237 o ra ­
tyfikacji koncesji nosi datę 18 kwietnia, 
tymczasem drukarn ia  państwowa, gdzie 
ów druk  zresztą bardzo obszerny w ytłoczo­
no, oznaczyła go datą 16-kwietnia, w ydru­
kow ała go zatem, względnie otrzymała do 
d ruku  jeszcze
przed uchwaleniem przez Radę Ministrów.

Posiedzenie Sejmu zwołane jest na go­
dzinę 10-tą rano. Prawdopodobnie w ystąpią  
przed Sejmem ministrowie Matuszewski i 
Kuehn. Dyskusja będzie krótka. Ju ż  we 
czw artek  po południu Komisja S k a rb o n a  
zajmie sic projektem a referat bodzie p rze ­
dzielony prawdopodobnie posłowi S ta rzyń­
skiemu, b wicemin. skarbu. W  pią tek  spo­
dziewane jes t  drugie posiedzenie Sejmu dla 
uchwalenia w drugiem i trzeciem czytaniu 
przedłożenia rządowego, poczem zostanie 
ono odesłano-do  Senatu. W - s o ^ d tą ’ rano 
zbierze się senacka Komisja Skarbowo- 
budżetowa a po południu odbędzie się ple­
narne po-siedzenio Senatu dia powzięcia od­
powiednich uchwal.

KONFERENCJE P. SŁAW KA
z m a r s z a ł k a m i  i z b .

W arszaw a 20, •!,'■(Tele* wl,). W godzinach 
południowych przybył do Sejmu prerajer* S ła­
wek i odbył konferencję z m arsz. świta.Ufcru, 
następnie zaś z m ar z, Baszkiewiczem. W cza­
sie konferoncyj usudono prog-ram prac pod asa* 
trzydniow ej sesji Sejmu i Senatu.

PosrTosld o re ko n stru kc ji rządu.
Warszawa 20. 4. (Telef wł.). W  godzinach ! w dniu dzisiejszym pogłosek, p. Sławek ma 

południowych w gmachu Sejmu zaczęło n.powia stanąć na czele Klanu B. B.r zaś na czele rządu 
dać. że jeszcze przed czwartkówem posiedzę- stanie ktoś inny. Głęboka tajem nica pokryw a 
niem Sejmu nastąpi gruntowna rekonstrukcja zagadnienie kto będzie tym ewentualnym  na­
rządu p. premjera Siawka. W edle kursujących i stępcą p. Sławka.

Redukcja płac pr?cown'Kow samorząd na t  m aja, policja polityczna przystą- 
. pila od 13 bm. do likw idacji kom órek ken  uni- 

./a rsza w a , 20. 4. ( .  d. w ł.). V, naj ■ stycznych w W arszawie. Aresztowano dotąd
szych  dniach będzie rozesłany eto w ojen o- p;ikadziesh |t osób. Skonfiskowano ponad
dów okóln ik  m inisterstw a sur. w ew nątrz- Ryooo odezw'. W śród aresztow anych są prze­
pych  stw ierdzający, że uposażenia pracow- w ażme żydzi,
ników  sam orządow ych w in ny b yć z dniem j
1 m aja z /e  łu k ow an e podobnie jak uposażę- PrZVt|0f 0łWania do i ^ f e a r  konfefSSH  j

n  n o ń f l ł i i r A n n r n t i  G  ^nia urzędników  państw ow ych o 15 % przez 
cofn ięcie dodatku drożyźnianego.

5R uankructw w lu tp .
Warszawa, 20 4. (Tel. wł.). Liczba upadło­

ści w lutym zmnipjszyla się w stom nku do 
poprzedniego miesiąca. W styczniu zarejestro­
wano 63 upad’ości, w lutym zaś 56. Na woje­
wództwa centralne przypada 29 upadłości 
w lutym, na woj. zachodnie 23, na południowe 
4. W województwami wschodnich upadłości 
nie było.

Konferencja w sn^wie bezrobocia
pod przew p. Sławka.

Warszawa, 20. 4. (Tel. wł.). W  dnir dzisiej-

rozbrcjeiiiowąi.
(Telef.Warszawa, 20. 4. (Telef. wl.). W  związku 

z wyznaczeniem na początku roku 1932 mię­
dzynarodowej konferencji rozbrojeniowej mzy- 
gotowuje się już obecnie organizację delegacji 
eolskiej na tę konferencję. W Min. Spr. Zagr. 
i Sztabie Gemer. utw orzono osobny oddział pod 
nazwą Biura Prac Przygotowawczych do Mię- 
dzyn. Konferencji Rozbrojeniowej. Do czasu 
wyznaczenia przez rząd delegaci5 szef Biura, 
podlegający ministrowi spr. zagr. pracuj? 
w ścisłym kontakcie z generałem brygady 
Kasprzyckim z tytułu jego dotychczasowycł 
funkcyj w dziedzinie rozbrojenia.

Sławka kom er en o ja, w której wzięli udział: 
wicepremjer Pieracki oraz ministrowie Matu­
szewski, Skladkowski, Prystor. Doiczyński, 
Hubicki oraz Kozłowski. Na konferencji oma­
wiano szczegółowo akcję niesienia pomocy bez 
robotnym.

LIKWIDACJA KOMUNISTYCZNYCH 
PRZYGOTOWAŃ NA 1 MAJA.

Warszawa, 20. 4. wl.). Z powodu ener­
giczni ch przygotowań komunistów do dcmon-

szym odbyła się pod przewodnictwem premjera WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFIKACYJo
NYCH.

Warszawa, 20. 4. (Telef. wł.j*. W- dn. 21
b. m. nastąpi w ym iana dokum entów  raty fika­
cyjnych układu likwidacyjnego polsko-niemiec- 
k iero . WVmiany dokum entów dokona, p. m w  
Zaleski oraz poseł Rzeszy w W arszawie von 
Moltke. Jednocześnie w Paryżu ambasador 
Chłapowski złoży w  Min. Sur. Zagr. dokumen 
ty ratyfikacji umów handlowych.



Str. 2.

€ cif m otózą inal ?./
Szkoła 1 oszczędności.

C hrześcijańsko-spolcczny lygodirk  „No- 
lve Życie" (G rodno) podaje ciekaw e szcze­
góły z polityki szkolnej w  m iejscow ości 
W ronki... A w iec k ierow nik  szkoły po 1.0 
larach pracy w e W ronkach m usiał pójść.

„Przed wyboram i zaś —  pisze „N ew e1 
Życie11 —  był zawieszony n a  k ilk a  tygodni 
wr czynnościach pod zarzutem utrzym yw a­
nia zby t bliskich stosunków  z miejscowym 
proboszczem. N atom iast p. Jul.jan Batiecki, 
jakkolw iek o nim w yraził się p. inspek­
to r , —  że „będzie zwolniony z posady nau 
czyc-iela, o ilo dostanie choć jeden dzień 
kary za czynne znieważenie p. k ierow nika 
ezkoły", dosta ł nic jeden dzień, lecz mie­
siąc, i nadal siedzi sobio w K rynkach  na 
etacie szkolnym, chociaż do szkoły nic uczę­
szcza. E ta tów  szkolnych podobnej natu ry  
m am y aż trzjy n iestety , w  K rynkach. Nie­
ja k i p. Kulowski jest na etacie nauczyciel­
skim w  Krynkach, chociaż Krynki nigdy go 
nie widziały i nie znają, ale m niejsza o tego 
pana. gdyż bądź co bądź pracuje on gdzieś 
w szkole, a  inspektorat m a prawo te  rze­
czy regulować. Gorzej jest z wym ienionym 
p. Badcckun, k tó ry  nie pracuje wcale, 
a numo to  z e ta tu  korzysta.

N ajciekaw sza jednak spraw a jest z p. 
E. Bodnarem. Pan ten od roku już nie jest 
nauczycielem, mieszka w Grodnie, jest tam 
kierownikiem „Świetlic", a liczy się na eta­
cie szkolnym w Krynkach i wrony na da­
chu krakają, żep . Bodnar pobiera dwie 
pensje, bo i za cóż m iałby wycieczki po po­
wiecie odbyw ać? O statnio kazano M agistra­
tow i m iasta  K rynek w ypłacić p. Bodnarowi 
komorne".
Tak wygląda szkoła na prowincji. 

W  dobie robienia oszczędności i obcina­
n ia  pensyj urzędniczych.

0 rgan P. P. S. zachwycony Boiszewją.
„Robotnik" w ypalił z okazji „1 maia" 

entuzjastyczny artykuł o „postępach" so­
cjalizmu.

„R ozejrzyjm y się po świecio dzisiejszym. 
Co za w spaniały, im ponujący rozwój socja ■ 
lizmu! W  Anglji i Danji —  rząd socjalisty­
czny. W Niemczech i A ustrji socjalizm zmu­
sza faszyzm do odw rotu. W  Belgji, Cze­
chosłowacji, F rancji, Szwecji, Norwegii 
1 Szw ajcarji —  socjalizm  rozszerza swe 
w pływ y i u trw ala  się coraz moci iei. W  Ro­
sji sowieckiej — wielki aż do tiag.zmu w y­
siłek  dźwignięcia kraju na tory nowocze­
snego rozwoju.

Zaprawdę, św iat s ta ry  drży  w  podstar 
.w ach . T ak  w ygląda m ęka narodzin nowego 
św ia ta!"
K apitalnein w  tem  zestaw ieniu  jest

{irzypisanie „socjalizmowi" planu „piati- 
etki"... M ialżeby „Glos Narodu" słuszność  

tw ierdząc stale, że bolszew izm  od socjali- 
Emu dzieli tylko cienka ścianka uprzedzeń  
a zaw iści? Dotąd odżegnyw ały się  organy  
P P S. od bolszew izm u. A le odkąd zaczęto 
s ię  liczyć z pow odzeniem  „piatiletki", PPS. 
nagie zaczyna się  przyznawać do Moskwy 
ji socjalizm ow i przypisyw ać ten  „w ielk i 
w ysiłek  dźw ignięcia kraju na tory now o­
czesnego rozwoju". Dobrze w iedzieć o tem !

Pogłoska o ustąpieniu min. 
Michałowskiego.

„Polonia" donosi, że się  w W arszaw ie  
rozchodzą pogłoski

„o bliskiem  ustąpieniu  m inistra spraw iedli­
w ości p. Michałowskiego. N astępcą p. Mi­
chałow skiego m iałby zostaó p. Car, —  
tw ierdzą jednak  -w kołach politycznych, iż 
p. Car nie chce powrócić n a  swe daw ne 
stanow isko i w związku z tem  wymienia­
ją  kandydatu rę  obecnego posła Rzplitej 
iw Moskwio p. Patka na stanow isko m inistra 
sprawiedliwości.

P . P a tek  jest z zawodu adw okatem  i je­
dnym  z przywódców m asonerji polskiej, 
związanej organizacyjnie z „W ielkim W scho 
dem " francuskim ".

Kler hiszpański i monarchja.
Niejaki p. Przy borowski bolejąc w  „Dz. 

Poznańskim " nad losem  m onarchji h isz­
pańskie] pisze:

„W  całej tragedji hiszpańskiej je s t jed ­
n a  rzecz' mocno zastanaw iająca. Oto, jak 
doniosły depesze, część duchowieństwa bra­
ła  czynny udział w akcji przeciwko królowi. 
Ozem Alfons XIII sprzeniewierzył się Ko­
ściołowi? Czyż to nie on, niepomny na gro­
żące mu niebezpieczeństwo zamachu dzień 
w  dzień szedł na Mszę ranną do kościoła? 
Czyż to nie on, łoży] sta le ze swego pry­
w atnego skarbca n a  cele K ośaioła? Czyżby 
eząść duchow ieństw a hiszpań.-kiegn dala  się 
ponieść fali „entuzjazm u" przem ijającego 
ta k  szybko u narodów  południow ych? Ży­
jemy w  czasach wiecznych zagadek".
P. Przyborow ski ma o tyle rację, ze

„GLOS NARODU" z

Geneza listu dc
K  p ra ła t Swicyfcowski nadesłał nam 

następującą, odpowiedź pod adresom „Dnia 
Polskiego". N iestety zo w zględów  cenzuiral- 
nych zmuszeni jesteśm y opuścić niektóre 
zdainia tej odpowiedzi; m iejsca te  uwidocz­
nione są  kropkam i. —  Rod. ,,Gł. N.1’.

W „Dniu Polskim" z 11 kw ietn ia b. r. u k a ­
zał się a rty k u ł p. t. „Niebezpieczna, g ra", w  k tó  
rym omawianym jest lis t kapłanów  z czterech 
dekanatów  do posła ks d ra  Czuja W obec „Od­
powiedzi na odpowiedź1’ ogłoszonej przez ks. 
dr. M. 8. w  „Głosie N arodu" z 11 kw ietn ia br., 
odpowiedzi nader rzeczowej, a  nio „m etodą Za­
głoby" w ystosow anej, nie miałom zgoła zam iaru 
zabierać głosu dalszego w tej oprawie. „Dzień 
Polski" jednak w  w yż wspomnianym arty k u le  
•szczególniejszym sposobom m oją osobą, eię' zaj­
muje, pisząc: „Nic znaliśmy dotyohCza.s działal­
ności politycznej żadnego z autorów  listu. Jo ­
dynie nazw isko ks. jSwieykowskiego było nam 
dotąd  znane chluba 10 z czasów wielkiej wojny. 
W  Polsce ldepodległcj natom iast nie mogliśmy 
się n iestety  solidaryzow ać z jego publicznemi 
wystąpieniami, L isty  jogo z wyrazam i uznania 
i  hołdu d la p. M arszałka Daszyńskiego i dla p. 
Posła LmbereanaUa, k tó re  poprzedziły lis t o- 
tw arty  do ks. d ra  Czuja —  musieliśmy uznać 
za, mówiąc oględnie, m ezbyt szczęśliwe posu­
nięcia polityczne. Tyło istotnych nlcbezpi ;• 
czeństw  zew nętrznych i w ew nętrznych grozi 
Kościołowi w Polsce! Czyż ks. św ieyuow skj u- 
w aża że m andat ks. dra Czuja i m andaty  tylu 
świeckich katolików  z Bloku są tem najwięk- 
szem niebezpieczeństwem, które godzi się i ua- 
leży za pomocą w ystąpień publicznych zwal­
czać? Mamy wielki szacunek d la godności i 
stanu, k tóry  autorzy  listu do  ks. d ra  Czuja re­
prezentują. Skoro jednak  sta ją  oni na gruucie 
cz j^ to  politycznym , skoro  w ypow iadają w nim 
wallkę całemu obozowi politycznemu, dążą Jo  
jego rozbicia, a  czynią to im ieniem •'tw irtkD j 
rodzimy kapłańskiej" —  uważamy, że zby t po­
ważne. zbyt święte i tte re sy  są tu  w grze, by 
względy n a  charak ter autorów  listu mogły nas 
nerwstrzymać od surowej k iy ty k i ich nieopatrz­
nego kroku. L ist do ks. d ra  Czuja usiłuje być 
czemś w;ęcej. niż wyrazem? osobistych poglą­
dów  jego autorów . I  dlatego jest tak m-ilnie 
przez praso narodowo-dem okra tyczną koiporto- 
w any. Chodzi bowiem o to, by duchowieństwo 
w  całym kraju  wciągnąć do w alki, k tó ra  się 
w in+eresio czysto party jnym , pod nłaszezy- 
kiiern iwamiosłydb, jak  zawsze, haseł prowadź-. 
Gdyby się ta  wyraźnie już zarysow ana akc ja  
maała stronnictw u narodowem u udać — a- mo 
nałezy n igdy niebezpieczeństw a niedoceniać —  
interesy K ościoła m ogłyby być poważnie na 
szw ank narażone. I  (dartego te j szkodbwej par­
ty jnej robocie winien być ze stromy m iarodaj­
nej położonw kres".

W obec tego jestem  zm uszony od siebie do­
dać  następujące wyjaśnienie, czyli znowiu „Od­
powiedź na odpowiedź", ab y  się nie zdaw ało
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istotnie część k leru  opow iedziała się  za 
republiką, a reszta zachowuje —  iak sa­
ma Stolica A postolska — zupełną rezerw ę  
n ie  angażujac się  w  żadnym kierunku  
czynnie. N ie jest bow iem  rzeczą kleru  
przeprow adzanie zm:an w politycznym  
ustroju... Co sie  zaś tyczy szczególnej lz e -  
kumo życzliwości króla dla k leru, to w ła­
śn ie ostatni num er „la T le  Catholiąue" 
w  korespondencji z Madrytu wypom ina  
królow i Alfonsowi* że mimo w ystąpień  
Episkooatu nic n ie zrobił celem  p olep sze­
n ia  m aterjalnycli warunków  niższego k le ­
ru, które są —  zapew nia korespondent — 
Tatalne.

Niebezpieczeństwo popierania dyktatur.

Na tle  h iszpańskiego przewrotu zam ie­
szcza ^Polonia" szereg  trafnych uw ag  
o n iebezp ieczeństw ie popierania dyktatur.

„Uczy on —  pisze „Polouia" —  przede- 
w szystkiem  tego, 2c bezwzględno popiera 
nie d y k ta tu ry  przez pewne sfery musi się 
bezwzględnie i bardzo silnie n a  nich samych 
k iedyś zemścić. I jako szczęście Polski 
możemy zaznaczyć ten objaw-, że ducno- 
wieństwo nasze potrafiło ustrzec się tych 
błędów, jakie popełniało w krajach łaciń­
skich.

Z niowielkiemi w yjątkam i przedstawiciele 
K ościoła w- Polsce nie angażu ją się w po­
pieranie dyk ta tu ry , a  tem  samem ni© an ­
gażują także interesów  K ościoła i religji 
w  in teresy  samego dyk ta to rsk iego  ustroju. 
Inaczej jest z pewuemi sferam i gospodar­
czemu Ale n i  nich w łaśnie może się to  k ie ­
dyś bardzo zemścić.

W ypadki hiszpańskie powinny być dla 
całego św iata nauką, pilnie studjowaną. 
W iele z niej można, skorzystać, a uiezmier 
nie wiele stracić,- jeśli się ją  mimo oczu 
i  uszu puszczać będzie1!
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dnia 21-go kw ietnia 1931.

X. posła Czuja
że y tiii facet, c.onsentirc Yidetur"...

1) Co do mej działalności politycznej! Od 
lat 50, bo od czasów, gdy byłem n a  wydziale 
prawniczym we Lwów ić cz y n  wałom li ty lko 
-C zas", przyznając- się zawsze do przekonań 
zachowawczych. l a k - m ię  nauczano w domu 
rodzicielskim, by w iernie zachowywać zasady 
naj.-tarrtzego praava m oralnego: przykazań Bo­
żych, na nich ipk-rkć swą, eaty działalność po­
lityczną, społeczną : osobistą, to bowiem *wq- 
idealnotyó.r VW 1-' i najuczciwszy k-.» ts^rwMt- 
ty J jf . Tc. Mało rie  też najsilniejszym pow ojem

— Co nawet i 1'zień K olsk i1 raczy mi przy­
znawać __ ta r te  a nic inne zająłem stanow i­
sko w  czasach w ielkiej wojny: a  także — cze­
go mi „Dzień Polski" odmawia —  i w Polsce 
niepodległej, ozom zasłużyłem  sobie, że od gru­
dnia 1918 do m aja  1927 K rakow ska Prawica. 
N arodow a poruczyla mi obowiązki swego W ice­
prezesa. G-o-dności te j zrzekłem się dopiero 
wówczas. gdv odesłałem Panu P rezydentow i 
Rzeczypospolitej dniia 17 m aja 1927 kom ando­
rie . p rtkk i Odrodzonej" erze znana n r  11 lis to ­
pada 1926, a  to  z uowodu znanego okólnii a Mi­
n istra  IV. R. i O. P. p. Doibruckiogo, zalocaio- 
cogo propagandę „Ym ki” wśród młodzieży 
szkolnej, wbrew -postanowieniom Stolicy ńpo- 
stolskiei i listów  nasł erskicb Bisknnów Polski. 
Wiedziałem how ’em. że wśród członków Praw i­
cy Nurudowej jest wielu zwolenników ,Ymki" 
i wnet przekonałem się o tem nam acalnie a min. 
nowirte w czasie organizowania, K nła P 'aw iey  
N arodow ej w Nowym Saezu w  paż Drn-miku 
1927 gdzie jeden z najwybitniejszych członków 
.Wydziału krakow skiej P raw iev Narodowej za- 
interni-.jowanw pm czem nn o stosunek Praw icy 
do . W ik i" , w  odnowiedzi mi* danej, bardzo 
rozminął ‘się z praw dą, iak mi udowodni! n a­
stępnie lwt 7,  najbardziej kom petentne! s tro n y  
o czom zresztą, zawiadomiłem natychm iast P  
Prezesa kra.kowskmi Praw icy N arodow ej i n a  
podstaw ie tej zgło-.ilem me wysląsnb nG z Pm
wicy. I  odtąd rozpor zyna się  a więc oć paź
dziennika 1027 —  moja   zdaniem .Dnia Po1
ćdóego" — ..niechlubna" działalność polityczna. 
Pocieszam się jednak na szczęście moje tem, 
że pozostaw szy nadał w-iemwm zasadom praw ­
dziwego —  w duchu Szu'skich. Koźmiomów, 
Tarnow skich Stanisław ów  —  konserw atyzm u. 
sprzeniewYrzyłem się jedynie zasadom '•■nnaoyj 
nego konserw atyzm u Dnia Polskiego" i .Dza- 
su".

21 '.Taszeaa mniej niż ..nieehluNia" działał 
n.ość m oia oolityesiia, obiaw iła s’ę dla Dnia, 
Polskiego" i lego wsoółideowej pira^y, gdy 
w  kwietiftjju, 1929 zdecydowane zająłem  stano­
wisko wobec bardzo  w yw iadu p. 1. ..Dno
oka". Ale znowu pocieszani s‘o tem , że d irb a  
każdy  szlachctnciszem  uczuciem obdarzony 
człowiek oburzyć tlę  m usiał czvta iąc w tego 
rodzalu sty lu  wystosowaną, publikaeię p ran ie
urzędow a  albo słysząc o podkopywaniu
au to ry te tu  T rybunału Stanu, o bezczeszczeniu 
obowmzuiaoci dotychczas każdego bez żadnveb 
w yjątków  obyw atela w P aństw ie Polskiem Kon 
stvbuci.i .albo widząc opublikowany w prasie 
sanacyinej lisit m inistra ypraw woiskcwytdi do 
L egionistów , zebranych na 7,'pźdz'o w Nowym 
Sac-zu w7 sierpniu 1929. a chyba ood względem 
soczystości stylu przew yższający naw et Dna 
olk.a“ . Do .n iechlubnych". —  ..mówdac ogłeduie: 
n iezbyt sze.Łeśiiw\eh" moidh nosoiręć politycz­
nych zaliczyć chce ..Dzień P oK rt"  moia dono­
szę gratu lacyjna w vrdana do P . Marszałka D a­
szyńskiego w  chwili. gdv w obronie dobrego 
Imienia Seimu z prawdziwą, odwagą m ęską a 
taktem  w ytraw nego po lityką w ysfąm ł wów­
czas. gdv przez wmrowndzenie oficerów do fe j- 
mu chciano ■wywołać aw an tu rę mooblie-udną 
w  swydb następstwaóli. Każda — z jakiejkol­
w iek ona strony  nochodz: —  niepraworz:uliiość 
poteniać — to  obowiązek łudzi onartycb silnie 
o zasady prawa m oralnego, etyki katolickie). 
Rząd k tóry , ty le  m ając środków  praw nych do 
usuń ecia tego. co uznaie za zle, n:i«nwa się do 
żiodków nie onartycb n a  prawie i ustaw ach, po­
stępuję niezgednie z zasadam i moralności a 
więc zasluguie n a  uzasadnioną kry tykę. Nie 
dogadza mu Sejm ma prawo go odroczyć czy 
rozwiązać, ale używ ać armji do zastraszenia 
członków Reimu było chyba   oględnie mó­
wiąc —  niezbyt szczęśliwym ■posunięciem poli- 
tyci/nem....

Te same uwagi odnieść muszę i do  mego 
listu do p. Posła d ra  Lioberm ana w  grudniu 
1930: którem u zresztą winien byłem podzięko-

Pozaparlamentarny
Jeszcze w uh. sobotę uchodziło za pewno, 

że TiPiIeseu utw orzy rząd. W  Bukareszcie 
dzienniki -wydały już  dodaik i nadzwyczajne, 
w k tó rjc li podano sk ład  gabinetu Titulescu. 
Tegoż dnia wieczorem mianowany został i za­
przysiężony gabinet —  prof. Jorgi.

Titulescu prowadził rokow ania z przyw ód­
cami partyj przez pó łtora tygodnia. S tanęło na 
tem, że będzie utw orzony gabinet koncentra- 
cyjny na węższej podstawie. Mianowicie za-
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wa.nie za wzięcie mnie w obronę w parlamencie 
wiedeńskim w r. 1917.

?} A tera.z po do cp-aw podniesioriyc.h w  li­
ście 22 kapłanów  do ks, d ra  Czuja. Przyznaję 
..Dniowi Połskicniu’1, że rzeczywiście bardzo 
wielo grozi istotnych nmbezpieczfuiU w ze- 
w«ątrztłyaji i wew nrtrznyćb K ośc'nlew  w  Pol­
sce. Z zewnątrz I ołsccwizm. a z w ew nątrz : ra- 
wic że unędow o popieran it ćekcia.rsLyi ro­
zm aitego rodzaju ustaw y w zm agające szerze­
nie Gę alkoholizmu wśród mieszkańców m iast 
i wsi. rozmaiło.... dopom agające zmeczuleni i 
moralnemu młodzieży w szkołach powszech­
nych i średnich licz oglądania się na prawdę 
słów Staszica: ..Paść może : narósł wielki, znisz­
czeć nie może ty lko nikczemny".... (eprawa 
Brześcia. Red. ..Oł. N."), zapominanie o tem, że 
..justitia fe t fundamentum regnorum ". u k ry ­
wanie.... oto szereg wewnętrznych rtebezpie 
czcństw . grożących praw dziw i' morabiości
c.hrzoścriań.'-kie.i. a  w-ięc Kc-śćiołnwi w Polsce.

I  obawa przed tem i irehezpieczeństwam i —  
a nie żadna nobu .ka party jna  iakiej e.beiaiby
..Dzień Polski" sip d o sz u k a ć  bv1a po rodem
w ystosow ania ow igo listu  kapłanów  do kz. 
d ra  Gzuia. Ta iedrniie obawa bvła nrzyczyną 
dla k tórej wsnnmmając w liście o Brześciu, o 
ustawig _alkoholowej, o grożącei st'Olewzeństwu 
KiLkiomu a zwłaszcza Kościołowi reformie 

orawa małżeńskiego, chciano zwrócić uw agę 
kapłanów  katolickich i świeckich katolików  
nie z m etryki tylko. <Jc i z przekonań, że za­
siadając w Sejmie, m a k  się także liczyć z su- 
mion:em. A sumienie   to  a k t naszego rozu­
mu orzekajni ogo, czy czynność nasza żarnie 
rzona lub dokonana jest zgodną lub niezgodna., 
z prawem, ® y  jest moralnie dobrą c.zv złą do­
zwoloną lub ni odo zwoi ona dieia.no przypom­
nieć, że sumienie prawdziwe i pewno nazywa 
złe złem, dobre dobrem, dozwolono dozwolo- 
neitn, niedozwolone niedoizwołoriem 1 tv lko 
z takie-m sumieniem wolno dznałać; że enmieni 
azorokie z błałiyeh przyczyn uważa czyn zły w  
dozwolony: że sumienie prawdziwe i pewn< 
powinno się zaw rze okazywai’ jako sumienie 
zbiorowe publiczne, bo słusznie .powiedziano 
„narodu duch za tru ty  to  dopmro holu '•■Hal’ 
Krasiński ZygmunO.

\  chyba.... (tu ks. prałat Swicykowski w y­
licza szereg znanych w ypadków , „GL N.") r b  
było zgodne z prawem, nie byio moralnm do­
brom. nie było dozwolonem, działo [irzez 
indyw idua z poznaniem czynu i w artości jogo 
.moralnej, z ich zgoda na ten czyn wolnej ich 
woli, a zatem i poczytalność czynu przyznać 
się im musi i pociągnąć do odpowiedzialności 
ustaw am i przeirsa-nej. T- mczaeem jednak —  
przypuszczani, że na podstaw ie bardzo nieotycz 
nej Macc.hiavelego , oel uświęca środki", k a to ­
liccy posłowie z wyjątkiem  trzech należących
d,o Bloku, których imiona prawdziwie chlubnie 
w biednej naszej Ojczyźnie zapisane być po­
winny, mieli sumienie głosować za ukrywaniem  
tego. co było niezgodno z prawem, zło i nie­
dozwolone. a więc s ta ć  się współwinnymi... 
Podejm ując wówczas uchwalę co do Brześcia 
powiedziano, że spraw ę ową w yjaśnią Sądy. a 
ilekroć rzecz ta  m a stać się przed.ni ot era roz­
praw y sądowej i sprawiedliwości ma. się stać 
zadość, zawsze zn; jdują się pozory odrocze­
nia...

„Dniowi Polskiem u" zdaje się zapewne zu­
pełnie naturalnem  —  w myśl przyjętych już 
przez jego adoratorów  obyczajów  —  że . Dno 
oka" i inne w yw iadujjże Brześć i inne <-venc 
ments od r. 1926 w Polsce n a  porządku dzien­
nym będące, nio wzbudzą, oporu w  ludziach 
m ających jeszcze po tzun'e ofyki, praw a mora! 
nego w  duchu C hrystusa pojętego t że zapa­
nuje w Państw ie pow-zeehuc miiczcnjty^a mo 
że naw et odezwą, sic okrzyk’ ..nieo-h żv 'ą spraw  
-r .... (za względu na cenzurę usunięto określe­
nia. .,61. N.!t), niech żyją w  najdluszo lata"! 
Och! gdybym  tak  zawołał, pewno uzoanoby 
moją działalność polityczną, za chlubną pierw ­
szej klasy i gedną. medani...

Ale sm utnoby było  w tedy bardzo w P ań ­
stw ie —  a  zwłaszcza w szeregach duchowień­
stw a katolickiego, gdyby spraw y te tak  bardzo 
uiezgodno z zasadam i prawdziwej moralności 
przemilczało lub na niew ykrycia tychże cię zga 
dzało. W rócilibyśm y z. Państwem  calem cudem 
Bożym z więzów niewoli, rozwiązanom b ez i- 
gów* chyba jaskiniow ego człowieka!!.., Smutno- 
by było!!! T aka a n ;e inna jest geneza lif tu  do 
ks. d ra  Czuja!

Gorlice, 17 kw ietnia 1931 r.
Ks. Bronisław Swieykowski. 

ta jny  podkom orzy J .  8 w.

gabinet prof. Jorgi.
m iast ogólnej koalicji w szystkich stronnictw , 
iniala pow stać koalic-ja złożona z narodowo 
chłopskiej partji p. Maniu, liberalnej p. Duci i 
grupy prof. Jorgi. Zaczęto mówić o osobach. 
Król zażądał powołania na stanowi ;ko ministra 
spraw  zagranicznych p. A rgotoiauu, k tóry  va;ż 
parokrotnie zasiada! w gabinetach rumuńfckich. 
Na to  oświadczył T itulescu, że w razie m iano­
wania p. A rgetoianu nie będzie mógł liczyć na 
współpracę parlam eutu i złożył misję tw orze-
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m a rządu. Król powierzył ją  prof. 'Mikołajowi 
Jordze. Stało się to  około godz. 6-tej 'wieczo­
rem. W  niespełna trz y  godziny po tem  now y 
gabinet złożył przysięgę.

Prof. Jo rg a  nie w daw ał się w  żadne roko­
w ania z partjam i. Ułożył sobie lis tę  członków 
rządu  i natychm iast zac zął objeżdżać ich mie­
szkania, by  ich o powołaniu do rządu zaw ia­
domić. Tym, k tórych w  domu nie zastał, zo­
staw ił bilety  wizytowe z w iadom ością o no­
minacji. W  pośpiechu ła tw o  o pomyłkę. To też 
p. Jonescu  nie o trzym ał pod właściwym adre­
sem biletu z w ieścią o nom inacji i gdy  m u te ­
lefonicznie przypom inano, że ma natychm iast 
przybyć do pałacu królew skiego, celem złoże­
n ia  przysięgi m inisterialnej, obruszył się i w y­
prosił sobie „głupie ża rty “. O statecznie jednak 
da ł się wzekouać i pom yłka się w yjaśniła.

Pośpiech prof. Jo rg i przem awia za orzypu- 
6zczeniem, że społeczeństwo rum uńskie było 
już mocno zniecierpliwione długiem przesilę, 
niem. Samo zaś powołanie prof. Jo rg i w ska­
zuje, że kró l porzucił ideę gabinetu koncen­
tracyjnego. Być może, że osoba p. A rgeutoianu 
by ła pretekstem , k tó rego  użył k ró l celem unie­
m ożliwienia gabinetu p. T itulescu. W ynikałoby 
z tego, że król zniechęcił się w zupełności do 
parlam entarnych  kom binacyj gabinetow ych. 
Już poprzednio był przeciwnikiem rządów jed ­
nej partji i życzył sobie gabinetu  koncen tra­
cyjnego popieranego przez wszystkie partje.

T rudności, jak ie napotkał T itulescu, a 
szczególnie ta rg i, jak ie  trzeba było prowadzić 
z politykam i partyjnym i, obrzydziły królowi i 
te n  zamiar. Postanow ił utw orzyć rząd bez 
względu na partje. A wobec tego prof. Jo rg a  
w ydał mu się lepszym  kandydatem  na premje- 
ra  niż T itulescu. W prawdzie T itulescu nic nale­
ży do żadnej partji, ale prof Jo rg a  jest czło­
wiekiem wielkich zasług i od dłuższego czasu 
g łosił zasadę rządów bezpartyjnych. Skoro za ­
tem  upadła koncepcja rządu opartego o par 
lam ent, to król wolał w ybrać człowieka, k tó ry  
l caiem przekonaniem  i odwagę postanaw iał 
sobie rządzić bez pomocy parfyj, a ponadto 
je s t poważanym  w Rumunji i zagranicą..

Nie jest to  wcale gabinet dyktatorsk i. Prof. 
Jo rg a  sam nrzez długie la ta  był 1 e a  d  e r  em 
party jnym . W ostatnich la tach  przeszedł pe­
w ną ewolucję. Zaczął głosić ideo rządów bez 
party jnych , złożonych z ludzi, k tórzy  nie słu ­
chaliby ślepo nakazów  party jnych. Do gabine­
tu  swego powołał jednak Jo rg a  nie oficerów 
co jest cechę rządów  d y k ta t orskich, lecz f a ­
c h o w c ó w  i u c z o n y c h .  Sarn oprócz 
prem jerostw a objął m inisterstwo oświaty. Mi­
nistrem  spraw  zagranicznych został ks. Ghica, 
dotychczasow y poseł w Rzymie, przemysłu i 
handlu b. min. Mnnodescu, skarbu Argentoianu, 
kom unikacji prof. Valkovici.

W  pierwszych swych oświadczeniach rząd 
podkreślił, że będzie szanow ał konsty tucję 
i skrupulatn ie przestrzegał praw a Program  
gospodarczy jest ten  sam , k tó ry  opracował 
T itulescu.

Gabinet został przy ję ty  przez społeczeń­
stw o bardzo przychylnie. W  parlam encie za­
pew ne większość posłów wypowie się przeciw  
rządowi, ale nowe w ybory dadza najpraw do­
podobniej rządowi znowu większość. To też 
rządy  prof. Jo rg i m ogą trw ać długo. Należy 
przypuszczać, że spełnią one nadzieje Rum u­
nów, bo na czele rządu stanął człoweik wielkiej 
w iedzy, doświadczony i słynny  z pracow ito­
ści.

Wylewy S ic /a ry  i Niemna.
Skutkiem  roztopów  wiosennych na rzece 

Szczarze pod Słonimem w oda podniosła się 
o dw a m etry  ponad zw ykły poziom i zalała 
przedmieścia, a  k ra  gęsto p łjn ą c a  zerwała 
m ost im. gen. Iwaszkiewicza. Koło wsi W ielka 
W ola utw orzył się wielki za to r lodowy, a  prąd 
w ody przerwa! w  trzech m iejscach drogę wo­
jew ódzką W ielka W ola—-Doreczyn.

Z pogranicza sowieckiego donoszą, iż w re­
jonie M ikołajewszczyzny pow stał na rzece Nie­
mnie w górnym  biegu olbrzymi zator lodowy 
długości przeszło 5 km. Zator ten jest rozsa­
dzany  przez saperów  i żołnierzy KOP. S tan  wo­
dy na Niemnie w tym  rejonie wynosi około 4.20 
m. ponad poziom zwykły. Ludność zamieszkała 
w  pobnżu rzeki jest w ysiedlana ao bardziej 
bezpiecznych miejsc.

ingres ks. biskupa Czarneckiego.
W kościele po-augustjańskim  w Wilnie od­

był się w sobotę uroczysty  ingres nowomiano- 
w&nego biskupa obrządku wschodnio-słowiań- 
akiego ks. Mikołaja Czarneckiego, k tó ry  w y­
znaczony został niedawno na w izy ta to ra  apo­
stolskiego w  Polsce. Po nabożeństw ie, celebro- 
wanem  przez ks. proboszcza Maeewicza, ks. 
b isk u p  udzielił w iernym  błogosławieństwa.

POŁÓW KOMUNISTÓW W WARSZAWIE.
Policja śleacza w  Warszawie dokonała osta 

tnio szeregu aresztow ań wśród kom unistów  
stołecznych, przygotow ujących krw aw e w ystą­
pienie w  dniu 1 m aja. W ładze bezpieczeństwa 
dokonały  17 rewizyj, przyczem  aresztowano 
19 osób. Skonfiskowano .70 kilo odezw w ywro­
towych.

Z Krainy Słońc* i I
ETYKA I RELIGJA JAPONJI.

IV. Bezwzględnie przyznać należy, że z po­
śród szeregu państw  kierujących się w  życiu 
społecznem e ty k ą  natara lną , Japon ja  potrafiła 
wybić się na pierwszy plan. Specyficzny cha­
rak te r  izolowanego od innych państw a, odgro­
dzenie się murern nieufności od wszelkiej ob­
czyzny, um iejętna selekcja w  przejmowaniu 
pierw iastków  sąsiedniej k u ltu ry  chińskiej i 
zdolność przystosowywaD:a  ich do sw oistych 
w arunków , to  w szystko w płynęło na w ytw o­
rzenie się atm osfery, k tó ra  przez ciąg szwegu 
wieków nie zatruw ana żadnym poważniejszym 
w strząsem  społecznym czy politycznym, podat­
ną się okazała do w yprow adzenia podobnie 
wysokich w artości moralnych.

Oddać trzeba Japon ji sprawiedliwość, że

poszanowanie ludzkiej własności
lip., je s t tu ta j zadziwiające, że sporadyczne 
w ypadki kradzieży, jak ie  się zdarzają., to  w styd 
w prost powiedzieć, m ają miejsce pod w pły­
wem „k u ltu ry 1* zachodu. T o  sam o da się po­
wiedzieć o 5 przykazaniu. Do niedaw na wy­
kroczenia tego rodzaju by ły  prawie nie znane, 
z w yjątk iem  chyba owego tradycyjnego 
„uprawnionego ‘ „barak iri“, jeżeli zaś chodzi o 
dziedzinę 6 go przykazania, opowiadano mi, żo 
przed niedaw nym i jeszcze czasy schw ytaną 
„in flagranti** kobietę, stracano z  wysokiej ska 
ly  w  przepaść. A dzisiaj? Faktom  jest, że

z zachodu przenikają zgubne prądy 
m aterializm u.

żo w konsekwencji obserwuje się zastraszający 
upadek etyczny. W ystarczy  nadm ienić, że 
upadłych kobiet utrzym ującch się z tego ha­
nu bnego procederu, jest w Ja.ponji ponad 
200.000, — szerzy się również pijaństwo. Tej 
fali zla nie potrafi przeciw staw ić się ni Sliin- 
t.oizm ni Buddyzm, dw a gluwne tu ta j sy ste ­
my religijne, gdyż duszy ludzkiej nie są  one 
w stanie zapełnić, przerobić i uodpornić, są 
zbyt słabe, by zmierzyć się mogły z przew rot­
nemu ideałami nowo-pogańskiego zachodu. J e ­
dyny ra tu n ek  dla szlachetnej Japon ji i jej kul­
turalnych form, możliwy jest ty lko  w kato li­
cyzmie. Że tak  jest, dowodem nieliczna garstk a  
wyznawców Chrystusowych, czynem, życiem 
swojem potw ierdzających tą  prawdę, dowodem 
dalej h isto rja  wieków całych św iadcząca o je ­
go sile zwycięskiej, zbawiennej i dobroczynnej.

JA PO N JA  A KATOLICYZM.
Ten zbawienny i dobroczynny w.plj w nauki 

Chrystusowej już dzisiaj jest w idoeznyj jak  
bolwiek praca m isyjna nie poczyniła jeszcze 
zbyt dużych portępów . F ak tem  jest n. p., że 
szkoły prowadzone przez m isjonarzy kato lic­
kich, cieczą się niebyw ałą frekw encją, jak  rów ­
nież gorącem  uznaniem ze strony  pogan. Mia­
łem sposobność zaobserwować to  tu ta j w Sap­
poro, gdzie S iostry Franciszkanki prowadzą 
szkołę dla dziewcząt, typu średniej i średniej 
wyższej. Mają około 700 uczennic. To samo da 
się również powiedzieć i o szpitalnictw ie po- 
zostającem  pod opieką katolickiej misji. Uczu­
łem się zaskoczonym, ale też i zdziwionym 
bardzo mile, gdy  zwiedzając tego rodzaju szpi­
ta l —  prowadzony również przez Siostry F ra n ­
ciszkanki, dowiedziałem się, że przełożoną jest 
Polka, M atka H jacynta Zaborowska. TC połu-

Polska liczy ponad 31 m Ij ludności.
W edług ostatnich zestawień Głównego Urzę­

du S tatystycznego , opartych na lan y ch  spisu 
ludności z roku 1921, oraz danych ruchu n a tu ­
ralnego ludności i em igracji, stan ludności 
w Polsce w dniu 1 stycznia 1931 roku wyrażał 
się liczbą 31,148.000 głów. Z te j liczby na wo­
jew ództw a centralne przypada 13,067 000, na 
woj. wschodnie 5,314.000, zachodnie 4,423.000 
osób i wreszcie n a  w ojewództwa południowe 
8,344.000 osób.

Gen. Jaźwtfski p^zed sądem.
W arszaw ski „Rekord P orannv“ podaje, że 

w dniu 20 bm. rozpoczął się w sądzie wojsko­
wym w W arszawie proces przeciw generałowi 
w stan ie spoczynku Bo'esławowi Jaźwińskiemu, 
K szefowi W ojskowego In s ty tu tu  Geograficz­
nego. Oskarżonemu zarzucają zaniedbanie do­
zoru nad podwładnymi i zaniechanie doniesie­
nia o czynach karygodnych swoich podwład­
nych odpo-wiednim władzom  oraz nadużycie 
w ładzy przez przekroczenie praw a karania. 
N adto zarzucają gen. Jaźw ińskiem u, iż dopu­
szcza! się pewnych nieprawidłowości przy do­
stawach wojskowych. Proces potrw a około dwa 
tygodnie.

Proces o dziesięć groszy.
W arszawski sąd apelacyjny na sesji w Ło­

dzi rozpatryw ał niezw ykłą spraw ę kas jera  ko­
lejowego Gelca, oskarżonego przez pewnego 
pasażera, iż sprzedając nut bilet poFczyl o 10 
groszy więcej, niż przewiduje taryfa. Gelc s ta ­
nął przed sądem  okr oskarżony o nadużycie. 
Uniewinniono go, a  w tedy prokurator wniósł 
sprzeciw do apelacji. I  w drugiej instancji 
oskarżonego uwolniono.

talekiegc Wschndu.
dniowej Japon ji je s t również druga nasza. ro-> 
daiczka n a  takiem  samem stanow isku. M atka 
H jacyn ta —  bardzo uprzejm a, sam a oprowa­
dzała mię po szpitalu, służąc przy tem, wy- 
czerpującemi inform acjam i.

Od niej dowiedziałem się, że w szpitalach 
uwzględnione są trzy klasy dla chorych, obsłu­
gę lekarską stanow ią Japończycy, szpital zao­
patrzony j'est we wszelkie przyrządy i narzędzia 
lekarskie, w nadzw yczajnej u trzym any czysto­
ści, więc nic dziwne-go, że zyskuje 6obie coraz 
szerszy rozgłos i coraz liczniejszych pacjentów. 
Skarżyła się natom iast na niewłaściwe zacho­
wanie się chorych, k tórzy

bardzo rzadko godzą się na zupełną izolację od 
rodziny.

prawne zawsze k toś z rodziny musi przy cho­
rym czuwać, często i po k ilka osób poza Sio- 
strą-pielęgniarką, form alnie micszkają.ęych 

w pokoju chorego, co naturaln ie u trudnia 
ogromnie leczenie. P rzyczyną tego  to  bojaźń 
przed śmiercią- trwoga, jakiej um ierający J a ­
pończycy doznają. Objaśnienie to  nie zdziwiło 
mię wcale. W szak w  obliczu rozłąki z tym  
światem , żadna, im pewność nic świeci, że do 
nowego, szczęśliwszego orzejdą życia, wszak 
mroków tej strasznej, męczącej- agonji nie roz­
prasza im św iatłość, ja k ą  jest Chrystus! D rę­
czeni tą  trwożną, ciemną, przyszłością, łatwo 
w ostamch chwilach przechodzą na katolicyzm, 
a  ja k  mi opowiadano, przepięknie wówczas 
i z rezygnacją ufną w Boskie miłosierdzie scho­
dzą ze św iata. Że Kościół kato licki wnosi tu ta j 
szczęście i zadowolenie, dowodem tego najlep­
szym, są sam* Japonczycy-chrzescijanie. Tyle 
bowiem rzew-nej, tkliwej i głębokiej miłości i 
przyw iązania okazują oni dla Chrystusa. Ta’k 
są przejęci entuzjazm em dla jego idei, że dla 
m isjonarzy budujących się ich widokiem, s ta ­
nowi to  aż nadto sow itą zapłatę za ich poświę­
cenie i trudy . Z każdym  też niemal dniem zy­
skuje katolicyzm  na uznaniu dla swej zbo­
żnej pracy  —  i śmiem twierdzić, że okres żniw 
bogatych w  stokro tne owoce zbliża się, że nie 
długa jest chwila, gdy w krainie wschodzą­
cego słońca zabłyśnie słońce prawdziwej w ia­
ry, że w miejscu pogańskich pogod, zabłyśnie 
na całym  jej obszarze Chrystusow y Krzyż-

Zainteresuje również Szanownych Czytelni­
ków, jakie je s t ustosunkow anie się Japończy­
ków do nas, Polakow. K ilkakrotnie w  rozmo­
wie, ja k ą  zawiązywałem  z profesorami, studen­
tam i ci poruszali zawsze sam i tem aty  polskie, 
szczególnie zaś z entuzjazmem wyrażali się o 
Kościuszce, Sienkiewiczu, Paderewskim, jak  
również na tem at ostatniej polsko-rosyjskiej 
wojny. „Quo vadis‘* Sienkiewicza przetłum a­
czone na język japoński, cieszy się wielką, po- 
czytnością, niedaw no zaś w jednym z najpo­
czytniejszych dzienników zamieszczona była 

obszerna biograłja Paderewskiego. T e pare 
przykładów przekonało mię o ich uczuciu szer­
szej przyjaźni, ja k ą  dla naszej żywią oni ojczy­
zny. A, że na wzmocnienie jej w pływ a rów ­
nież bezpośrednie sąsiedztw o z wspólnym są ­
siadem , to  też najm niejszej zdaje się nie ulegać 
wątpliwości...

O. Piotr Wilk-\Vitos’awski.
S a p p o r o  (Japonja).

Desperacki czyn ucznia w Cieszynie.
Gimnazjum m atem , przyrodnicze w Cieszy­

nie sta ło  się w dniu  18 bm. terenem  tragiczne­
go zajścia. 18-letni uczeń 8-tj k lasy  R. Chle­
bek, którem u groziło niedopuszczenie do ma 
tury, w przystępie zdenerwowania wyskoczył 
z drugiego piętra na podwórze gimnazjalne. 
Ciężko rannego desperata  przewieziono do szpi­
ta la, kdzio w alczy ze śmiercią.

Sensacyjne aresztowania w Gdyni
Z Gdym dioncszą, że onegdaj dokonano 

tam aresztow ań, które w yw arły w mieście bar­
dzo wielkie wrażenie. Mianowicie nod zarzu­
tem przywłaszczenia, zdaje się, w  związku 
z oszukahozem bauKiructwem największej gdyń­
skiej Firmy budowlanej Mikulski i Kotliński. 
ujęci zostali: inż. Z. Bielawski, pierwszy nad ­
zorca sądowy m asy upadłościowej fwmy Mi­
kulski i Kotliński; Bazyli Lobocki, współwła­
ściciel firm y „Cenkrohurt11 j członek magistratu 
miasta Gdyni; Greunert. właściciel firmy spe­
dycyjnej i wspólnik Łobocldego. Niemiec, oby­
watel gdański oraz niejaki Dulek, kierownik 
miejscowego oddziału w ielkiej firm y drzewnej 
Bannbaeha.

Bankructwo magistratu Wroc!aw'a,
Ciężk; k ryzys gospodarczy odbił się bardzo 

dotkliw ie na gospodarce m iejskiej TVrocławia. 
Miasto przekroczyło swój budżet o 12 i pół 
miljona marek, ponieważ 206.000 osob, tj. wię­
cej niż jedna trzecia ogółu mieszkańców, k o ­
rzysta  z zasłików w różnych formach, a  mir 
sto nie jest w  etanie pokryć tych ciężarów.

Nagonka na. księdza.
Otrzymaliśm y następujące pismo: W Nr. 92 

„G azety Polskiej11 z dnia 3 kw ietnia b. r. u k a ­
zał się a rty k u ł pod nagłówkiem  „Nioobywatcl- 
sk i czyn1-. W  artyku le  tym , „G azeta P o lska11 
zarzuca niżej pod pisanemu, jakoby  na zebrania 
młodzieży katolickiej w  nieparlam entarnych 
słowach m iał zaatakow ać rząd i m iejscowe or­
ganizacje społeczne jak : Związek Obywatelskiej 
P racy  Kobiet, „S trzelca11 i t. p. W końcowych 
zaś słowach ubolewa nad rzekomem rozbija­
niem przeze, mnie zwartości społeczeństwa pol­
skiego na niemieckiem pograniczu, w okresie 
niesłychanych ataków  całych Niemiec na nasze 
Państwo.

W odpowiodzi n a  powyższe zarzuty O- 
świadczam kategorycznie, iż autor artyku łu  w 
swoich wywodach i konkluzji m iia się z praw ­
dą, w dodatku nie przytacza na potw ierdzenie 
swych zarzutów  faktów  konkretnych.

Praw dą bowiem jest, że w parafii P raszka, 
położonej tuż nad granicą niem iecką,. społe­
czeństwo polskie skupione pod sztandarem  
A kcji K atolickiej, byw a od pewnego czasu 
ustawicznie rozbijane przez kilku osobników,

Ja k o  ksiądz kato licki zdaję sobie spraw ę 
z tego, żo społeczeństwo polskie przeciw sta­
wić się męże wszelkim wrogim zakusom o ty le  
tylko, o ile będzie moralnie zdrowe, dlatego nie 
mogę pozwolić na to , ażeby katolicy byli w cią­
gani do organizacyj niekatolickich. Zajęte prze­
ze mnie, w tym  względzie stanow isko uie po 
doba się jednak  kilku osobistościom w Praszco 
i z te j przyczyny rozpoczęto nagonkę n a  księ­
dza. N a zebrania prowadzone, a naw et na k a ­
zania głoszone przez księdza, posyłają, swoich 
szpiegów, ci zaś przekręcają usłyszane fak ta  i 
dostarczają, treści swym prowodyrom  do proto­
kółów, a.rti kulów pisanych do gazet i innych 
donosów, jakie się posyła często z P raszk i do 
S tarostw a w .'Wieluniu.

Rzecz charakterystyczna, że cala tę  robo­
tę  forsują jednostki,, k tó re  nie ta k  dawno by­
ły  karane za działalność na szkodę państw a 
polskiego i k tó rych  w ystąpienia obecne kom , 
promiKiją i  ośmieszają. Polskę wobec Niemców, 
przez m ost ty lko  od Praszki m ieszkających.

Czas najwyższy, ażeby czynniki d ecy d u ­
jące, na których barkach spoczywa odpowie- 
dzialno-ść za teraźniejszość i przyszłość Polski, 
takich  nie powołanych budow niczych Polski 
nowej, przynajm niej z pogranicza, usunęły, żo- 
by czyny ich iście nieobywatelskie, nie rozbiły 
i nie zdemoralizowały ludności pogranicza.

Ks. J . K owalski,

Ruch unrnj na Chełmszczyźnie.
Z początkiem  roku bieżącego praw osławni 

z Horodła nad Bugiem wyrazili chęć przyłą­
czenia się do K ościoła katolickiego. O trzym ali 
kap łana obrządku wschodniego i praca tam  
posuwa się naprzód.,

Za przykładem  H orodła również praw osła­
wni z Grabowca i okolic usilnie prosił; Ks. Bi­
skupa Fulm ana, by przyłączył ich do Kościoła 
katolickiego obrz. wschodniego. Ks. Biskup 
dla w yjaśnienia całej spraw y w ydelegow ał ks. 
Niemancewicza T. J .  obrz. wsch. O. Niemance- 
wicz odprawił 5 bm. Mszę św. w kościele św. 
K aje tana (byłej cerkwi unickiej) i potem przed 
kościołem w yjaśnił spraw ę, dając  odpowiedzi 
na różne pytania. Na nabożeństw ie było prawo­
sław nych około 500 osób. Podczas litu rg ji śp:e- 
w ał miejscowy chor. —  Czyniąc zadość proś­
bom prawosławnej ludności Ks. Biskup Fulm an 
w ysłał po raz drugi O. Niem ancewicza na TC.el- 
lianoc w edług starego sty lu  (12 kw ietnia br.y 
Nabożeństwo trw ało  przez całą noc do godz. 5 
rano. T rzeba było podziwiać pobożność tego 
ludu. Najw spanialej w ypadło nabożeństw o w 
drugi dzirń  św iąt L itu rg ję św. pięknie śpiewał 
chór z W ojsławic; kościół w ypełniony był po 
brzegi.

P raw osław na ludność w yraziła sw ą wdzięcz­
ność Ks. Biskupowi Fulm anowi za w ydelego­
wanie O. Niemancewicza, prosząc usilnie o przy­
łączenie jej do Kościoła katolickiego z zacho­
waniem obrządku wsehodniep-o1*.

Katastrofa samolotu pasażerskiago
Pierw szy sam olot regularnej służby lo tn i­

czej pomiędzy A nglją a  A ustralją rozbił się 
w tych dniach pod K upang. W szyscy pasaże­
rowie, znajdujący się na pokładzie sam olotu 
ocaleli. A parat uległ poważnym uszkodzeniom. 
Samolot opuścił lotnisko w  Croydon dnia 12 
kw iptnia br. i oczekiwany był w  P o rt Darwin 
w tych dniach. Piloci stw ierdzili koło Kupang 
b rak  benzyny w zbiom inach, wobec czego po­
stanow ili lądow ać w  odległości 3 mil od K u­
pang, sądząc, że pod nimi znajduje się równi­
na,. Był to  jednak  Siran skalisty .

Gejzer w Herlanacir wznowił działalność
Ja k  donoszą, z Koszyc, gejzer w miejsco­

wości kąpielowej H erlany y znowił swą, dzia­
łalność. jeszcze z w iększą niż przed k ilku  dnia­
mi siłą. Z w nętrza ziemi w y try sk ał strum ień 
gorącej wody, pomieszanej z kam ieniami na w y­
sokość 55 ni. w ciągu godziny. Po pewnym 
czasie zjawisko pow tórzyło się drugi raz. —  
Krupę,ja gejzeru w yw ołała zrozumiałe zaintere- 
sękwłai** w całej okolicy.
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„Polsk i1 teatr bezbożnikków na Podolu
P olska p artja  kom unistyczna w  Sowiotacb 

otrzym ała od rządu Bonieckiego subsydjunt na 
u tw orzenie wędrowmego polskiego te a tru  anty- 
relagijnego. Organizacją zespołu artystycznego 
zajm uje się W andurski, k tó ry  w tym  celu ba­
wi obecnie w Moskwie. T ea tr  będzie objeżdżał 
głównie t. zw. rejon polski na Podolu i B iało­
ru si sowieckiej.

PRZEŚLADUJĄ RELIGJĘ- 
'ALE FABRYKUJĄ JAJKA WIELKANOCNE.

„D aily Exprees“ donosi, że tru s t żyw no­
ściow y w  Leningradzie sfabrykow ał w ielką 
iluść ja j w ielkanocnych z czekolady i mikru, 
przeznaczając je  n a  wywóz zagranicę. Część 
ty c h  ja j by ła przywieziona do Anglii i sprze­
d an a  po cenie dw ukrotnie niższej od ceny po­
dobnych fabrykatów  angielskich. (KAP).

„BRACIA KARa MAZOW" NA INDEKSIE 
i SOWIECKIM.

'Jak donoszą z P iotrogrodu, moskiewski 
te a tr  arty styczny  m iał zam iar w ystaw ić „Braci 
K avanuzow ych“ D ostojew skiego w 50 roczni­
cę śmierci pisarza. K om isarjat ośw iaty uznał 
jednak  dzieło Dostojewskiego za  reakcyjne 
1 zabronił w ystaw ienia go.

SZALJAPIN CIĘŻKO C h O R \.
Ze Sztokholm u donoszą, że przybyły tam 

na w ystępy  słynny śpiewak rosyjski ciężko za­
niemógł. Prawdopodobnie odwołane zostaną 
zapow.edziane n a  przyszły tydzień  w ystępy 
,w K apenhadze i  Rydze.

PRZYSZŁY MIĘDZYNAkODOWY KONGRES 
MISYJNY.

J a k  donoszą z Rzymu, najbliższy akadem ic­
k i międzynarodowy kongres m isyjny odbędzio 
się w  roku 1932 we Fryourgu Szwajcarskim.

(KAP).

BEZWZGLĘDNE METODY BANDYTÓW  
CHIŃSKICH.

, N a drodze z Kongm un do K antonu bandyci 
natopili s ta te k  chiński „'Punki ‘. Powodem te­
go czynu był fa k t odmówienia przez pasażerów 
s ta tk u  wypłaty tak sy  ochronnej, k tó rą  bandyci 
śc iągają zwyczjnie ze sta tków . Los 40 pasaże­
rów  s ta tk u  nie je s t wiadomy.

Ostatni premier.

w Kinoteatrze n r  »  \] Dawno ottehiwnna
d£wieKPw«ssi !,W'‘J l l i l f A  p r e m i e r  &

ulica św. Oenrwau 5. ie» I2ł-n .
N ajp otężn iejszego  arcy d zie ła  d ź w ię k o w e g o  <foW w sn ó W .esn e i osn u tego  w e­

d łu g  genialnej o o w ie śc i tS Y  łiit  PI A UII IIE PJ AIS O U Ł’d

N 1 ZACHODZIE BEZ ZWAK
Gigantvczna ep-pea mak i przeżrć w czasip W iE L K IIi W O JN Y  J W I 4 T ' WE«.

yld™j§gi Louis w m ,  łew -§ a y b k . sura sim ptoyuli ,
Produkcje śpiewne w jęzvku niemieckim. Arcydzieło, które żyćb id /ie  wiecznie w pamięci widza

Początek przedstawień w dni powszednie o odz. 3., 5., 7. i -10 w niedzielę i dn< świątecz­
ne o godzinie 12., 2 , 4., 6., 8., 9.45.

Przedsprzedaż biletów przy ka«ach kina codziennie od godz. 11-tei do I m W popołudniu 
w niedzielę i ś\v' ft od godz. 10 przed południem bez przerwy.

WSZUSIKie m ie j s c a  n u m e r o w a n e .  Uprasza się o przychodzenie na początek seansów. 
Wszelióe zniżki i passepartout nieważne.

a  m j a  •>>a i u i | 1 -™ _. n— a— p f M  —

Wyburh gelz^ru w Josłr^nji.

itowy rekordzista powfetuny.

AndrrMiu Scott, k tó ry  pobił rekord Kingsfor- 
| da Sm itha w locie Londyn — A ustralja o 18 go­

dzin, I ’rzclcc:ał on tę trasę w 9 dniach i 3 godz.

k a n d y d a c i  n a  d y r e k t o r ó w
TEATRÓW  MIEJSKICH.

Obok lansowanego na stauuw Lko dy rek to  
ra teatrów  miejskich w W arszawie J. Kaden 
Bamlrowskiego wymienia się jako  kandyda­
tów: znanego arty stę  dram atycznego Zelwero­
wicza oraz red. „św is ta" , au ora dram atyczne­
go, Krzyw oszewskiego.

„SPÓR O SIERŻANTA GR1SZĘ" 
WYSTAWIONY W E LWOWIE.

Dyr. Schiller w ystawił w teatrze lwowskim  
,.fotom ontaż psychologiczny", osnuty na tle 
powieści Zweiga pt. „Spór o sierżanta Griezę". 
Inscenizacja tej .m odnej"  powieści ■eniennej 
poszła po linji , szkoły .srbillernw-l.

k ró lestw a Hiszpanji, adm irał A znar złożył 
ew ą w ładzę w skutek rew olucji republikańskiej.

Muzyka w Krakowie.
Ethel Bartlett i Rae Robertson,

Po niedaw nym  wy stępi o skrzypka amery- 
kańsldego, mieliśmy ostatnio możność poznania 
dw ojga artystów , należących do narodu, z któ 
rym  nio mieliśmy dotychczas żadnych -muzycz- 
nvcb  etosunków . Przynajm niej -stosunków bez- 
pośredinic-b —  n a  estradzie koncertow ej. PP. 
B a rtle tt i Robertson, dwoje młodych pianistów 
z  Londynu, upraw m ją mało prak tykow any ro ­
dzaj muzyki mianowicie grę na dwóch forte­
pianach. Rodzaj ton należy do rzadszych zja­
w isk  w  życiu koncertowem, nie daje bowiem 
możności przejawi oni a  IK itf w polni' żadnej zc 
w spółdziałających indywidualności. To zaś. co 
zo stratą, pod tym  względem daje się uzyskać 
z harm onijnego zesp/olenia się ich, nic p rzedsta­
w ia wy ższego interesu estetycznego z Powodu 
zby t wąskiej skali kontrastów  dźwiękowych, 
w ynikającej z połączenia dwóch fortepianów. 
N aturalnie, żo skom buięw anie się A rtura Ru 
bineteina z jakim ś Iturbim  m usiałoby w ydać 
bajeczny rezu ltat, daleki pewnie od wszelkiego 
pojęcia kam eralności, ale fascynujący słucha­
cza w-zajemnem podniecaniem się takiej] potęż­
nych talentów  do jakichś niesamowitych w y - , 
sitków  te e h tu k  i wyrazu. —  PP. B artlett i Ro- 
bertsen  daleko <lo tych stopni wdrtuozostwa, 
n a  jakich sto ją  asy  współczesnej nianistyki. 
T a k  jak  W anda Landow ska, nie mogąc doró­
w nać swoim wielkim kolegom od fortepianu, 
wolała, skierować się do clavecinu. tak  PP. 
B a rtle tt i Robertson, niepewni sw ojego zwy-

W  iniojsęowcści Lardarello  w Toskanji (W łochy) podczas prac wiercenia ziemi doszło do 
w ybuębu nagłego gejzeru, Olbrzymio m asy law y, kam ieni i ziemi pokryły  cały krajobraz

Jak i k^edy się hartować?
Zapobieganie chorobom, uodpornianie orga­

nizmu, aby uczynić go możliwie niewrażliwym 
na zarazki chorobotwórczo i inne przyczyny 
chorób, w  pierwszym rzędzie n a  zaziębienie —  
to w  obecnym stanie m edycyny naczelne jej 
zadanie. Pytanio  ty lko , jak i kiedy zacząć uod­
porniać względnie hartować się? Oczywiście, 
najpew niejszy środek: hartow anie organizmu 
od najwcześniejszych la t, od dzieciństwa. Ale 
i w w ieku dojrzalszym nio zapóźno na przepro­
w adzenie hartu jącej kuracji, byle prowadzonej 
rozważnie.

Istnieją dwa rodzaje hartowania ciała.
Działanie n a  skóro zimną, względnie chłod­

n ą  w odą w  celu przytępienia t. zw. odruchów 
zimna. T ą drogą osłabiam y stopniowo ujemne 
działanie na system  nerw ow y ostrych zmian 
tem peratury . T en  rodzaj hartow ania mtisi być 
prowadzony stale w  postaci coraz chłoamej- 
szych kąpieli, natrysków i zimnych nacierać 
całego ciała, N aturalnie, żc rozpoczynać tak ie  
hartow anio nałoży wiosną, kiedy dni są już 
cieplejsze, aby potem prowadzić je już nieprzer­
wanie latem, jesieuią i zimą.

D rugi rodzaj hartow ania się polega na ogól- 
nem unicwrażbwie.niu narządów oddechowych, 
łącznie ze skórą, na zimno i zm iany tem pera­
tury. Daje się to osiągnąć przez zmuszanie or-

cięstwa pojedyncza, kyolą iść aaprz-ciw  pu­
bliczności we dwójkę. Gra ich je st wyrównana, 
poprawna, dobrze obmyślona, utrzym ana wej 
wzorowym szkolnym sty lu  kam eralnym , chło­
dnym samym przez się i chłodnym z now o’’ 1, 
augielskości dw ojga artystów . Program  za w te­
ra jący  w pierwszej części koncertu Miemandę 
Couperina, S onatę Es-dur J , S Bacha i w«rja- 
ejo Brahm sa n a  tem at H aydna, miał posmak 
w całości ińsfcnikeyjny. W drugiej części peł­
niejsze wrażenie zawdzięezybśmy Lindaraji 
Debu,ssy‘cgo i pierwszej suicie Areuskiego, zło­
żonej z romanzy, i walca i poloneza, Rzocz ja ­
sna. że koncert sym patycznej pary pianistów 
angielskich byłby w yw ołał silniejszy oddźwięk 
a słuchaczy, gdyby w program ie zna lazly |£ ię  
kompozycje większego kalibru, np. w ariacje na 
tem at Bagateli i Beethovena- Maksa Regera.. En 
blanche e t noir Debussy’ego, lub  Searlattiama 
Caselli. Ale to w ykracza pewnie po za możli­
wości PP Bardett i Robertsona, musieliśmy cię 
więc zadowolić tem, co nam m ogli dać. z. ].,

gunizmu do wydatniejszego wydatkowania cie­
pła przy równoczesnem ułatwianiu mu drogą 
posilnego pożywienia i gimnastycznych ćwiczeń
możliwio n a  świeżom powietrzu —  znaczniej­
szego produkowania ciepła. N ader ważnym 
czynnikiem zarówno hartow ania organizmu, jak  
równoczesnego zapewnienia m u najkorzyst­
niej -zy cli w arunków  zdrowia, je s t sypianie przy 
otwartych oknach, względnie w chłodniejszej 
porze roku przy otw artych górnych oknach. 
Rano przed wstaniem  z ciepłego łóżka należy 
okno zam knąć. Zagranicą, zw łaszcza w Anglji, 
k tórej k lim at nie o wiele je s t cieplejszy, a zna­
cznie u iigotniejszy od naszego, wszyscy sy ­
piają stale latem i zimą przy otwartych oknach
i pierwszą czynnością osoby, przycnodzacej bu 
dzić zrana, jest zamykanie okna, czy okien. 
IV niektórych sypialniach angielskich, zwłasz­
cza sypialniach młodszych dzieci, w stawiane 
są w okna gęste, cienkie siatk i druciane, przez
k tóre zimne pow ietrze nocne wpada nie- tak  
szerokim i silnym prądem.

Y ażnym  czynnikiem hartow ania ciała jest
też odpowiednie ubranie. Zbytnio w ydelikace­
nie ciała, czyni jo oeiężahm , gdy lekkie, prze­
wiewne ubranie, dające przystęp  pow ietrza <lo 
pór; skóry , ułatw ia intensyw ny ruch i tem sa­
mem w ytw arzanie się w organiźmie-ycicplika. 
W szelkie p a l ik i na szyję powinny być —  oczy­
wiście stopniowo —  w yrugow ano z użycia, 
a w  garderobie dziceięcoj nie pwwinny istnieć 
od początku. Także ciepło koszulki, noszone na, 
golom ciele pod bielizną, muszą, być odpowie­
dnio przewiewne, najlepsze sa więc siatkowe, 
pozo.stawiająco pomiędzy ciałem a koszulą 
warstwę powietrza. Gołe szyje m arynarzy  są 
wr-kaźnikrim, ja k  doskouale m ożna zahartow ać 
się na najostrzejsze podm uchy burz i wiatrów. 
Pam iętać należy nadew szystko, żo nigdy nie 
zaszkodzi tyle ochłodzenie, ile zbytnie rozgrze­
wanie eiala.

Kuch na świeżem powietrzu — to najlepsze 
uodpornienie. Począw szy od szóstego roku ży­
cia dziecka aż do wieku dojrzałego, bezustan­
nie w zrasta odporność na niskie tem peratury. 
Teu stw ierdzany przez m edycynę fak t w yko­
rzystać należy przy hartow aniu dzieci zwłasz­
cza, którym  ślizgawka w zimie, pływanie i wio­
słowanie w lecie najlepsze zapewnia warunki 
rozumnego hartowania. T akie hartu jące sporty 
powinny być też regułą dla wszystkich doro 
slych. Dr S. C.

f p o r t

Mistrzowie polskicn p i^ c a rz y .
Zawodnicy Śląska i Poznania najlepsi.

W dn. 17— 19 b. mi rozcguauo w Warszawa* 
pięściarskie mistrzostwo Polski. Do walk s ta ­
nęło 50 pięściarzy z siedmiu okręgów Palski. 
Niemal w -zystkia walki sta ły  n a  wysokim po­
ziomic. Wilnianie zaprezentowali niebywałą 
tw ardość przy dość prym itywnej jeszcze 
technice. W zględnie najsłabiej wypadł udział 
Lwowa, którego bokserzy w ykazują wielo b ra­
ków7 zarówno w technice, jak  w iaśc-iwośeiaeii 
psychicznych. Poznań —  górował techniką wal­
ki. Śląsk — nieustępliwością. Pomorze —  szyb­
kością. i agresywnością. Warszawa, osłabiona 
brakiem Kazimierskiego, którego o j udziału 
w m istrzostwach usunęły m achinacje „zielone­
go stolika", przedstaw iła bokserów, imponują* 
Cyeh silą  woli, odwagą, dobryeb t.aktyeznio i 
technicznie.

W  walkach finałowych t \ tu ly  mistrzostw 
zdobyli: w aga musza —  Moczko ('Śląsk), w. 
kogucia —  Forlański (Poznań), w. i "orkowa — 
Rudzki (Śląsk), w. lekka —  Chmielewski 
(Łódź), w. pólśrednia —  S ew en irak  (Łódź), 
w. średnia — Ma.Htrzycki (Poznań), w. pół­
ciężka. —  Wiśniewski (Poznań) i w. ciężka — 
Stibbe (Łódź).

Do finałów —  przedostali c-ię: czterej za­
wodnicy Śląska, sześciu Poznania, cztero] 
z Lodzi i po jednym z W arszawy i Pomorza. 
Tytuły m istrzowskie zdobyli: zawodnicy Po­
znania i Śląska — po trzy, zawodowy Lodzi — 
dwa ty tu ły . Cztery okręgi (na slarttnaeyoh 
siedem) — nie zdobyły ani jednego mistrzo­
stwa Polski.

Notatek sportowca.
Bieg naprzelaj Wieczoru W arszawskiego" 

na dystansie około 4 km. wygrał Janusz Kuso- 
ciński w czasie 10 min. 11.2 sek. W jtoSłkpiHJi 
drużynowej pierwsze miejsce zajął stołeczny 
AZS.  S tartow ało 175 zawodników.

W e Lwowie odbyły się dwa biegi naprze- 
łaj. W biegu „Czarnych" zwyciężył Woct-faio- 
wic z. przebywając dystans G km. w czasie 
24:57.1 min., bieg ..Pogoni"' (5 km) wygrał 
Dembowski.

Nadwiślański bieg naprzelaj rozegrane w 
Krakowie w ygrał /Ul z i sław Motyką czasu 
11 nim. 32.5 sek* (Łtasa wynosiła o k o p  4.209 
m.). Drużynowe -zwyemstwo odniósł 3 p. s. P. 
w składzie: Motyka. Bierniak i Szostak, zdc 
byw ając nagrodę przechodnią prnf. Goetla.

Bawiąc,a ostatnio -w Morawskiej Ostrawie 
ligowa drużyna Cracovij odniosła dwa zwy­
cięstwa, bijąc K. S. K arw inę w  sw*. 10:1 i 
K. S. Mor, Ostrawę 2:0.
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n> J ira k o m ie .

Kraków, dnia 21-go kwietnia 1931.
'W t o r e k  21: św. Anzelma.
Ś r o d a  22: Opieki ów. Józefa.
Ś r o d a  2 2 : iwecihód 6łońca o godz. 4.55 

zachód o 19.03. j
«  . X - -------

OSOBISTE. K siążę ^Metropolita krakow ski 
A dam  Sapieha w yjechał w  niedzielę 19 bm. 
wieczór do Rzymu. Do K rakow a w róci Książę 
M etropolita mniej więc ej za 3 tygodnie.

WIOSENNY DESZCZ. W czoraj kolo po ­
łudnia d»rzy tem peraturze 13° C. spadł rzęsisty 
deszcz w pływ ając ożywczo n a  przyrodę. T ra ­
w a n a  p lantacjach i okolicznych 'polach zazio 
leniała a  krzewy puściły pęki.

POBÓR OGÓLNY DO W O JSKA. Na uli­
cach an. K rakow a rozlepiono obwieszczenia o 
poborze ogólnym, k tó ry  rozpocznie się  dn. 
m aja a  zakończy 30 czerwca b. r. Do poboru 
staw ać  będą roczniki 1910, 1909 i 1908. Bliż­
sze szczegóły 6a, podane w obwieszczeniach.

LECZENIE KLIMATYCZNO ZDROJOW E 
CZŁONKÓW KASY CHORYCH. K asa  Chorych 
w  K rakow ie podaje do  wiadomości, żo do dn. 
15-go m aja b. r. będą przyjm ować lekarze or­
dynujący K asy Chorych podania (na odpowie­
dnim formularzu) członków K asy Chorych o 
leozenio klimatyczno-zd,rojowe, k tóro  będzie 
przyznaw ano przez kom isję adm inistracyjno- 
lek arsk ą  w  granicach budżetowych. Podania o 
leczenie sainatoryjno chorych gruźliczych, oraz 
podania ozdrowieńców po ciężkich chorobach 
będą przyjm ować lekarzo bez ograniczenia 
w ciągu całejro roku.

NA TARG przy ul. Zablocio w tygodniu od 
11 do 17 bm. spędzono na ta rg i: buliaji 174, 
wołów 86, krów  211, jałów ek 87, cieląt 1124, 
baTanów 2, nierogacizny 1033. Sprzedano na 
konsum pcję miejscową 2490 sztuk, n a  kon ­
sum pcję innych gmin 117, pozostało niesprzc- 
danych 30. Spęd w szystkich gatunków  znacz­
niejszy. Ceny bydła rogatego  i nierogacizny 
utrzym yw ane, cielą.t nieco niższe.

WŁAMANIA. W czoraj w łam ali się jacyś 
osobnicy przez odsunięcie rygh przy  drzwiach 
cło m ieszkania Dr. Alumowicza przy ul. Szlak 
29 i skradli garderobę w art. 2.000 zł. — Rów­
nież wdannano się do  m ieszkania Dr. R it barma­
n a  przy uh Szopena, jednak spłoszeni w łam y­
w acze zbiegli.

  o o o —------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

KAT. ZW. POL. PRZYJACIÓŁ POKOJU.
Wo czw artek, 23 b. m. o godz. 6-toj wieczorem 
sv sali N aukowego In sty tu tu  Katolickiego przy  
ul. Pi jarskiej odbędzio się W alno Zgrom adze­
nie Katoh Z w. Polskich P rzyjació ł Pokoju 
w  Krakowie. W szystkich członków uprasza się 
o punktualno przybycie.

DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE „Żłóbka 
D zieciątka Jezus" i -R odziny Sierocej" z po­
wodów od W ydziału niezależnych zostało prze 
łożono na dzień 30 m aja 1931 roku.

OGÓLNE ZEBRANIE ARCYBRACTWA PRZE­
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU, połączono 
7, wystawą robót kościelnych, odbędzie się wo 
czwartek 2:5 b. m. w klasztorze SS. Felicjanek o 
godz. 4-tei po południu.

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA 
KOLONU WAK. DLA UCZNIoW SZKÓL ŚRE­
DNICH M. KRAKOWA odbędzie się dnia 10-go 
maja b. r. w sali klasy V A. Gimnazjum .V. przy 
ul. Krupniczej 2/1. p. Porządek obrad: 1) zagajenie. 
2) odczytanio protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) sprawozdanie z czynności Wy­
działu. 41 wnioski i interpelacje. Gdyby o godz. 
10 nio było na sali przepisanej liczby członków, 
uprawnionych do powzięcia prawomocnych uchwał, 
to  następne Walno Zgromadzenie o godz. 11 bo­
dzie miało to samo prawa, co pierwsze Zgroma­
dzenie, bez względu na- komplet. — K ?\ Dr Jan 
Szymeezko, sekretarz. Dr Władysław Ekiert. p to -
2£*g

POSIEDZENIE NAUKOWE TWA LEKAR­
SKIEGO łącznio z Wał nam Zebraniem Polsk. Twa 
Balneologicznego odbędzie się wo środę 22 b. m. 
o godz. 7 wieczór w sali Towarzystwa Lekarrskie. 
go, ul. Radziwiłłowska L. 4. Po wyczerpaniu po­
rządku dziennego wygłosi odczyt Prof. Dr L. Kor­
czyński na temat: „W sprawie lekarskiego i gospo­
darczego prestiżu polskiego zd.rojownictwa".

„OBECNA SYTUACJA GOSPODARCZA POL­
SKI na tle rozwoju historycznego i sytuacji mię­
dzynarodowej". Pod tym tytułem wygłosi odczyt 
Dr R. Battaglia, dziś we wtorek o godz. 10.15 
wieczór w sali Muzeum Przemysłowego, ul. Smo­
leńska L. i). W stęp wnlnv, goście milo widziani.

TOWARZYSTWO ALLIANCE FRANCAISE 
wznawia po przerwie świątecznej odczyty publicz­
no i bezpłatne z dziedziny literatury francuskiej. 
Pierwszy z tych odczytów odbędzie się dziś we 
wtorek o godz. 6 wieczór w IV. Gimnazjum, przy 
ul. Krupniczej na I, piętrze, a mieć będzie za te­
mat „Paul Yalcry et la poesle purc“. Prelegentem 
bedzio Prof. Jean Moreau-Roibei.

‘ Z ZAGADNIEŃ PSYCHOLOGJI i ESTETYKT. 
Odczyt na ten temat wygłosi prof. Uuiw. Jag. Dr 
Jachimecl-u urn czwartek 23 b. m. o godz. 8-mej 
wieczór na zebraniu członków krakowskiego To- 
warzy?,twa. Lekarskiego, ich rodzin i wprowadzo­
nych* gośei, w sali Towarzystwa przy ul, Iładzi- 
wiłłowskiej L. 4. Gośeio mile widziani.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek: ..Mayerling".
Środa: ...Mayerling" (przedst. popularne — ce­

ny zniżone). i

Czwartek: „Sztuba" (przedst. popularne — ce­
ny zniżone).
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0 budowę gmachu Muzeum Narodowego.
Oncgdaj odbyło się W alne Zgrom adzenie 

T ow arzystw a P rzy jació ł Muzeum N arodowego 
w  K rakow ie przy  licznym  udziale członków. 
N a początku  zebrania Zarząd 'to w arzy stw a zło­
żył w  darzo Muzeum Narodowem u imieniem 
T ow arzystw a zakupiono z w kładek członkow­
skich dw a cenno zaby tk i przem ysłu arty s ty cz­
nego: piękną wazę fajansową z 18-go wieku, 
zdobną dekorcm  kw iatowym  w yrobu fabryki 
w  Pruszkow ie i zegar stołow y z 18-go wieku, 
doskonało zachow any, w ykonany przez Ja k u ­
ba S teigera w  Lublinie. N ależy dodać, że 
w Muzeum Narodowem  do tąd  ceram ika P rusz­
kow ska nie by ła reprezentow aną, a zegar Stci- 
gera uzupełnia doskonale piękną kolekcję ze­
garów  w Polsce w ykonanych, znajdujących się 
w M uzeum. |

W  dalszym ciągu zebrania po ożywionej

dyskusji powzięto jednom yślnie uchw alę, aby 
W ydział T ow arzystw a przedstaw ił Prezydjum  
m iasta  w  jak  ciężkiem położeniu znajduje się 
Muzeum Narodowe wskutek ciągłego odwle­
kania sprawy budowy Muzeum i zwrócił się 
z gorącą prośbą do Prezydjum o przyspiesze­
nie jej.

W alne Zgrom adzenie zakończyły w ybory. 
W ydział pozostał w znacznej mierze niezmie­
niony. Ja k o  now ych członków W ydziału obra­
no generała  dyr. 51. Kukicln, ks. prof. dra 
K ruszyńskiego i p. M acieja W cnzhi.

D z i ś  

w R A D J G

D n ia  21 I V .

odz. 20 00

Chór Dana"

Policji nie wolno bić.
Główny kom endant policji państw ow ej wy­

dał rozkaz o zasadach zachow ania sio policji 
wobec przestępców. R ozkaz ten  dom aga się, 
hy  w ystąp ien ia policji nacechowano były  zaw­
sze stanow czością i cncrgją.

F unkcjonariusze policji winni jednak  w swej 
pam ięci na zawsze utrw alić, że policjant polski 
używa siły tylko dla złamania bezprawia i od­
parcia gwałtu, lecz nie bije (a co się stało  
z Coruerem? —  Trzyp. Red.) i bić nie będzie. 
U jętego i unieszkodliw ionego przestępcę nale­
ży trak tow ać surowo, lecz zgodnie z prawem, 
gw arantującem  mu nie tykalność osobistą, 

„Policjant polski —  czytam y w  rozkazie —  
pam ięta i pam iętać będzie, że bicio lub  w ym u­
szanie zeznań gw ałtem  fizycznym, czy m altre ­
towaniem zostało w  Polsco w ykluczone z arse­
nału środków  w w alce z przestępczością".

W  końcu rozkazu kom endant głów ny ostrze­
ga te jednostki, k tóro  być możo niedosta tecz­

nie uśw iadom iły sobio granice między prawem 
a  gw ałtem  i nio w yczuw ają w dostatecznym  
stopniu nadejścia tej chwilą gdy  policjant 
w  w alec z przestępcą winien zaprzestać uży­
w ania siły, —  że W yciągnie jak  najdalej idące 
konsekwencje, surow o karząc w innych. W yda­
ne obok rozkazu pismo ogólno stw ierdza, żc 
w szyscy przełożeni będą osobiście odpowie­
dzialni za wszelkie wypadki bicia i znęcania 
się nad zatrzymanymi, popełnione przez pod­
władnych im oficerów i szeregowych.

W w ypadkach sk a rg  o pobicie należy w try ­
bie przyspieszonym  przeprow adzić szczegółowo 
dochodzenia i w razie stw ierdzenia bezzasad­
ności oskarżeń wnosić przeciwko niesłusznie 
skarżącym  skarg i o oszczerstw o; gdyby zaś 
fak t pobicia m iał się potw ierdzić, należy sp ra­
wą pokierow ać ta k , aby policjantów  winnych 
spo tka ła  k a ra  w jak  najkrótszymi czasie.

roli

„Re-

Bl.v

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Na zo.chodzio bez zmian".
ŚWIT: „Biała noc".
SZTUKA: „C. k. Feldmarszałek" (w gł. 

Miasta Burian).
APOLLO: „Odkupienie" (w gł. rolach Eenne 

Adorce, oraz John Gilbert).
WARSZAWA: II. część z zakończeniem 

wolta Dra Mabuze".
CORSO: „Czerwony błazen", (według A. 

żcjewskiego).
UCIECHA: „Dziś w nocy ewentualnie".
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„MAYERLING" NA POPULARNYCft PRZED­

STAWIENIACH. Sensacyjna sztuka Ki. Anot‘a 
„Mayerling", która przez kilkanaście wieczorów 
stale gromadziła tłumnych widzów, dana będzie 
w tym tygodniu kilka razy na przedstawieniach 
popularnych, po cenach zniżonych. Pierwsze takio 
przedstawienie odbędzie się dzisiaj, drugie jutro. 
W czwartek również na popalaniem przedstawie­
niu, ostatni świeży sukces teatru krakowskiego 
„8zrtwba“ K. Łęczyckiego. W pełnych próbach nie­
zwykle interesująca nowość polska: „Sarajewo 
1914" Stanisława Brawlow,skiego, w której hi­
storyczny zamach sara-jewski jest tylko dałekicm 
tłem dla niesłychanie zręeznio skonstruowanego 
dramatu o clinrakterzo dotektywioznym. W naj­
bliższą. niedzielę po południu jeszcze raz ulubiona 
..Roxy“.

HANKA ORDONÓWNA, znakomita pieśniarko, 
w której ustach piosenka przenika do głębi sorca 
i duszy, rozmaża i oszałamia, wystąpi dwukrotnie 
w Starym Teatrze we czwartek 23 i w piątek 
24 b. ni.

EUGENJUSZ BODO W STARYM TEATRZE.
Znakomity artysta, Eugenjusz Bodo, niezapomnia­
ny bohater filmu „W iatr od morza" i wielu in­
nych, wystąpi na czele świetnego zespołu arty ­
stów warszawskich w sobotą 25 i w niedzielę 26 
b. m. w Starym Teatrze.

Echa Kongresu Marjańskiego.
K om itet K ongresu M arjauskicgo poczuwa 

się do miłego obowiązku złożenia publicznego 
podziękowania krakow skim  władzom rządo­
wym z p. w ojew odą Kwaśnicskim na czele, 
władzom wojskowym, z p. gen. Smorawińskim 
n a  czele, władzom sam orządowym  z sen. inż. 
Roiłem n a  czele, oraz D yrekcji kolejowej za 
pclne życzliwości stanowL-ko wobec p rac  K o­
m itetu, z a  czynną po-moc, oraz za  udział \y uro­
czystościach kongres owycli.

Równocześnie Kom itet tą  d rogą składa pu­
bliczne podziękowanie wszystkich PP. Prele­
gentom. Orkiestrom  i  Chórom, k tó rzy  K ongre­
sowi z .jednej strony  nadały  pow ażną treść a 
z drugiej ubrały  go w artystyczny  powab. — 
Nio m niejszą wdzięczność żywi K om itet wobec 
tych w szystkich Osób i Insty tucyj, k tó re  po­
m agały nnu iw teclinicznom przygotow aniu K on­
gresu. w  szczególności F abryce „Oświęcim —■ 
Praga"1, k tó ra  bezinteresownie wypożyczyła 
n a  uroczystości kongresow e 12 samochodów 
do użytku Ks. K ardynała i  Księży Biskupów. 
W ielokrotne uznanie jakie zarów no ze strony  
A-rcypastcrzy ja k  i publiczności dało się sły ­
szeć pod adresom sprawności i  estetyki wozów 
jest równocześnie oplują i podpisanego Kom i­
tetu.

Zam ykając listo podziękowań nie możemy 
pominąć wielkiej przysługi, ja k ą  spraw ie Kon­

gresu oddały' miejscowo R edakcje: Czasu,
Głosu N arodu, Ili. K urjcra Codziennego i Dzwo 
nu, jak  nio mniej D yrokcja Rad.jof4.acji K ra­
kowskiej i „Polskiego R adja" w- W arszawie.

Za K om itet Kongresu: w iceprezes Leon 
Kopyciński, O. Rom uald Moskala, gen er. mo­
derator, Józef Siess, sekretarz.

F. S. Jednodniów ka i  fotografjo Kongresu 
M arjańskiego są jeszcze do nabycia w  Sokre- 
tarjacio Sodalicji (P lac M arjacki 6 a), między 
godziną 16 —  19 codzień z w yjątkiem  niedziel 
i św iąt,

—  o o o ---------
NAGŁY ZGON.

Delegowany przez K rakow skie Tow arzy­
stw o W zajemnych Ubezpieczeń w  sprawach 
urzędowymi! Zastępca D yrek to ra  R eferenta K a­
zimierz Lnbaszek, zm arł nagłe w  W iedniu 18 
kw ietn ia br. osierocając żono Jadw igę z Meye­
rów i córkę. Zwłoki przewiezione zostaną 
z W iednia do K rakow a. Pogrzeb odbędzie się 
prawdopodobnie w e czw artek. Definitywny ter 
min podany' będzie w  k artach  pośmiertnych. 
N agły zgon człowieka w  pełni sił, w ybitnego 
pracow nika w  dziedzinie ubezpieczeń, pogrą­
żył w  głębokim sm utku  nie ty lko  rodzinę, lecz 
także Zarząd i w szystkich pracowników  In s ty ­
tucji.

S ta ry  T eatr.
scena kameralna)

„Pan Lamberthier", sztuka w  trzech aktach 
Ludwika Yerneuiha.

Je s t to  w łaściwie dram at, rozgryw ający się 
między dwojgiem serc: młodego m alarza, J e ­
rzego, i jego żony, Ge.rm-a.inW, iuodystki pary­
skiej —  drałnat, wynikły' z miłości, k tó ra  po­
ciąga za sobą u Jerzego  zazdrość, a u żony 
jego —  kłam stw o, jako  środek sam oobrony 
przed tą  zazdrością. Dwugłos, w jak i zamkną! 
autor sw oją sztukę, posiada pierwszorzędne 
w artości literackie. P ierw iastek  zaś teatra lny  
może ty lk o  z „Pana Lam berthierta" w ydobyć 
św ietna reżyserja  i  g ra  ak to ra . I ta k  się stało. 
Pan W ęgierko w yreżyserował sztukę w ten 
sposób, że w yzyskał dla swych celów cały sze­

reg szczęśliwych pomysłów. Podzielił scenę na 
trzy  plany, przez eo g ra  jego i p. 51. /Modze­
lewskiej (jedyne to  postacie , ja k ie  widzimy' 
w te j sztuce) zdobyła szerokie pole w ruchu 
i obrazach —  w yzyskał dyskretn ie w szystkio 
możliwości świetlne, jakiem i operuje scena k a­
m eralna —  i wreszcie w yposażył ją  w ta k ą  
aparycje, żc ta  d ram atyczna para  m ałżonków 
przez cało trzy  a k ty  m iała w szystko, co nale­
ży do akc ji w ew nętrznej i zew nętrznej, pod 
ręką. R eszty dokonała już g ra  św ietnych, a ta k  
dobrze znanych naszej .publiczności i łubianych 
artystów : p. 51. hf^dzelcwskiej i p. A. W ęgier­
ki. Ich gra -potęgowała z każdem  słowem dra­
m at, napięcie w zrastało  z każdą, now ą sy tua­
cją —  dynam ika r o s ł a  i zaciekawienie
widowni musiało w skutek tego z każdą chwilą 
przybierać na sile. Aby dram at rozgryw ający 
się między dwojgiem serc na przestrzeni trzech 
aktów , zam knięty w niozmienianej dekoracji, 
podniecał widownię —  trzeba było n a  to  już 
nie ty lko  koncertow ej g ry  pp. Modzelewskiej 
i W ęgierki, ale i nastro ju , jakim  z n a tu ry  swej 
darzy zawsze każda scena kam eralna.

Antoni W aśkowski.

y . .  * Sala Bokmskiego :O a ;

We wtorek, dnia 21 b. ni. 1931 r.
i o g o d z in ie  8-me.j w iec zó r

i W a c ła w  K o c h a ń s k i• w
: znakomity skrzypek wirtuoz ;
l przy fortepianie: S z y m o n  M A R M  0 R :
■ «
• „Prasa europejska i amerykańska w naj- j
* . . . .  gorętszych stówach wyraża się o ogrom- »

*\nyeh walorach tego artysty wirtuoza" .**
* **«• * *

NEKROLOGJA.

6 . P. DR. JÓ ZEF RACZYŃSKI.

W AYarszawie zm arł w niedzielę ś. p. dr. Jó­
zef Raczyński b. d ługoletni podsekretarz s ta ­
nu w m inisterstw ie rolnictw a i parokro tny  
miniser rolnictwa i kierownik ministerstwa re­
form rolnych, ostatn io  dyrek to r Centralnej k a ­
sy spółek rolniczych. Zm arły pracował długie 
la ta  na polu zawodowych organizacyj rolni­
czych jako  sek re tarz  i dyrek to r Biura krakow ­
skiego T ow arzystw a rolniczego w 51alopol- 
skiem Tow arzystw ie kółek rolniczych, Sp. dr. 
Józef R aczyński zm arł n a  znpelenie nerek. Dr. 
R aczyński był odznaczony kom andorją Orderu 
Odrodzenia Polski z gwiazdą.

Ś. P. MARJA KS. CZETW ERTYNSKA.

IV dn. 18 bm. zmarła w .Warszawie ś. p. 
M arja AYarida. Swin.topełk-Czetwcrtyńska, wda. 
wa po ks. 'Włodzimierzu Czetwertyńskim . wic* 
lo letn ia czynna przewodnicząca K atoh Związ­
ku Polek, a- ostatnio honorowa przewodnicząca 
tej insty tucji, ł .ś .jp . 51 ar ja  ks. C zetw ertyńska 
osierociła kilkoro dzieci, wśród nich zaś posła 
Seweryna ks. Czetwertyńskiego, wicemarszał­
ka Sejmu i W ladysławową. hr. Zam oyską, prze* 
w odnie/ąca kat. Związku Polek w  W arszaw ie

Ks. Franciszek Łukasiński
S zam belan  J e g o  Ś w ią to b liw o śc i, 

p rob oszcz  w  R ad om yślu  W ie lk im ,
zmarł dnia 20 kwietnia opatrzony św. Sa­
kramentami w wieku tat 70, a kapłan 

stwa 42.
Wyprowadzenie zwłok z płeban.ji do koś- 
cio’a nastąpi dnia 22 b. m. we środę o 

godz. 4-tcj popołudniu.

Nabożeństw o żałobne
zostanie odprawione w czwartek dn.23bm. 

przed południem.
Na pogrzeb zapraszają Przyjaciół i Zna­

jomych

K sięża  K on d ek an aln t

W szystk im , k tórzy  od d ali o sta tn ią  p o słu g ę

ś. p. Drowi Karolowi Kleckiemu
profesorow i Uniw. Jag.

którzy uczcili Jego p am ięć  i  okazali nam  ty le  w sp ó łczu c ia , a p rzed ew szy st-  
k iem  N a jp rzew ie leb n ie jszem u  K sięciu  M etropolicie  S ap ieże , ks. D z iek a n o w i  
K aczm arczykow i, k s . P ra ła to w i B y slrzo n o w sk iem u , ks. P r e p o z y to w i M asnem u, 
O. R o stw o r o w sk ie m u , P rezydjum  A k ad em ji U m iej., S en a to w i i P rofesorom  U n iw . 
Jaąiell., p, D ziek . L e w k o w ic z o w i, U n iw er. W ileń sk iem u , T o w a r z y stw o m  lek a rs­
kim  krak. i w ileń sk ., k o leg o m  D orp atczyk om , a sy sten to m  i m ło d zieży  u n iw . 
sk ładają  n a jserd eczn iejsze  p o d z ię k o w a n ie

brat, siostra i rodzina*
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Zasiewy wiosenne uległy opóźnieniu.
N a podstaw ie tym czasow ych danych P ań­

stwowego In sty tu tu  M eteorologicznego oraz 
spraw ozdań ko r os i omdemtów rolnych. Główny 
Urząd S ta tystyczny  stwierdza, że m iesiąc m a­
rzec miał naogół ten ;;'sra tu rę niższą od średniej 
■wieloletniej, ora.z stc\ m kow o nieznaczną ilość 
opadów, z w yjątkiem  północno-wschodniej czę­
ści kraju . Dość słońca, a zwłaszcza ciepła była 
niedostateczna dla w egetacji roślin.

Około 5-go kw ietn ia pokrywa śnieżna jesz­
cze nie zeszła całkowicie z pól. Dzięki powol­
nem u topnieniu śniegu, stan wilgoci .w roli był 
dostateczny. W  okresie ój;alo 5-go kw ietnia 
roboty  wiosenne w  polu caogót nie zostały 
jeszcze rozpoczęte. Zasiewy wiosenne ulegają 
znacznem u opóźnieniu.

S tan zasiewów ozimych na 5-go kwietnia 
przedstaw iał się gorzej od stanu  w odpowie­
dnim okresie roku  ubiegłego. W  porównaniu 
ze stanem  z połowy marca b. r. stan  zasiewów 
obecnie uległ pogorszeniu i p rzedstaw ia się 
w  stopniach kw alifikacyjnych następująco: 5 
oznacza stan  wyborowy, 4 —  dobry. 3 —  śre­
dni, 2 —  mierny, 1 —- zły (pierwsza cyfra 
z 5. IV.. d ruga z 15. III. b. r.), pszenica ozi­
m a 3.1 (3,-1), ży to  ozime 3.2 (3.4).

Gospodarstwo Niemiec w cyfrach
eksportu.

W obec biadania i  skarg, k tó re  roztaczają 
przed całym  św iatem  Niemcy, zdaw ałoby się, 
iż je s t to  jedyny w świecie naród biedny, po­
krzyw dzony. Coś innego głoszą cyfry. W r. 
1930 Niemcy w  wywozie tow arów  gotowych 
w ysunęły się n a  czoło w szystkich państw  i po 
raz  pierw szy przewyższyły S tan y  Zjednoczone 
A. P. i W ielką B rytanję. A  mianowicie wywóz 
w  tow arach  gotow ych  w ynosił w r. 1930: z Nie­
miec za kw otę 9.038 milj. m arek, z Anglji za 
kw otę 8.972 milj. m arek, ze Stanów  Zjednoczo­
nych 8.977 milj. m arek.

Pokazuje się z powyższego, iż przem ysł n ie­
m iecki mimo trudności i bezrobocia utrzymuje 
się na pierwszem miejscu.
NOWE STATUTY ORGANIZACYJNE DLA 

KAS CHORYCH.
W ładze nadzorcze K as Chorych zdecydo­

w ały  się podobno resty tuow ać sam orząd 
w  tych K asach, k tó re  najbardziej zbliżają się 
do  ty p u  przyszłych Kas Okręgowych. P rzy ­
wrócenie sam orządu w  poszczególnych K asach 
poprzedzi nadanie im sta tu tó w  organizacyj­
nych.

Przepisy wyborcze, oparte ' n a  rozporzą­
dzeniu P rezyden ta Rzeczypospolitej z dnia 29 
listopada 1930 r. o reorganizacji ubezpieczeń 
społecznych są  już, opracowane. Przywrócenie 
sam orządu w pierwszych K asach Chorych n a­
stąp i w październiku rb.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ - ' ' —

K i n o t e a t r  „ Ś W I T
Straszewskiego 18.

u

od wtorku 21 bni. Kinoteatr „ŚWIT
Straszewskiego 18.

Film w yśw ietlany po raz pierw szy w Krakowie.

S E N S A C J A  C Y R K U  R O M
Wspaniałe atrakcje cyrkowe. — Gonitwy na szczycie drapaczy chmar. 

Szalony pościg w przestworzach. — Tajemnicze zabójstwom
w gt. rolach: a&mz rommer, b ern ard  g o e izk e  oraz s a l t o  king.

Początek przedstawień o godz. 5 — 7 — 9-tej. Ceny miejsc od 0-50 do 2 zł.

Rzad repubiiki fiśszpańskigj.

Od lewej ku  prawej czołowi członkowie now ego rządu: prezydent Zamorca, min. 
ballero, min. spr. zagr. L errous, min. sprawiedliwości de lejs Rios.

liezwykle zaźydzenie handlu i przemysłu.
W  OKRĘGU WARSZAWSKIEJ IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ.

Radjoaktywne mleko.

G usław  Adolf Janzon , posiadacz dóbr z pod 
K rólew ca odkrył sposób, aby uczynić mleko 
radjoktyw nem . Mleko to  m a mieć szczególne 
zastosow anie p rzy  schorzeniach ischiasu i go­
ńca.

Główny Urząd Staitjistyczay ogłosił w to ­
mie V in  „K w artaln ika S tatystycznego11 in te­
resujące zestaw ienie struk tu ry  wyznaniowej 
wyborców do  Izby przemy, słowo-handlowej 
w W arszawie. Ponieważ iprawo wyborcze przy­
sługuje ty lko nabywcom patentów  na prowa­
dzenie przedsiębiorstw  przemysłowych i han­
dlowych, mamy w tych cyfrach obraz przemy­
słu, handlu, bankowości i ubezpieczeń w W ar­
szawie i Okręgu warszawskim według stanu  
z r. 1928, oczywiście ty lko  przedsiębiorstw 
większych, posiadających praw o wyborcze do 
izb przemysłowo-handlowych. Zestawienie to  
odzw ierciedla niesłychanie wysoki stopień za- 
żydzemia przemysłu i  handlu  w  okręgu stołecz­
nym  i żałować wypada, że nie obejmuje danych 
w  odniesieniu do pozostałych okręgów kraju . 
Cyfry te  bowiem są  m iarą opanowania życia 
gospodarczego kraju , z drugiej zaś poważnem 
ostrzeżeniem  d la polskiego społeczeństwa. 
Z obecnego kryzysu polski przemysł i handel 
w yjdzie nierównie silniej i dotkliwiej spusto­
szony, gdyż nie ma on tej pomocy i tego opar­
cia kredytow ego, jak ie czerpie ee źródeł k ra­
jowych i zagranicznych przemysł i handel ży­
dowski za pośrednictwem  specjalnie tem u ce­
lowi poświęconych organizacji finansowych.

W  okręgu w arszawskiej Izby przemysłowo- 
handlowej zarejestrow ano w  r. 1928 ogółem 
54.772 wyborców z I. i II. kategorii przedsię­
biorstw  w e wszystkich trzech gałęziach zatru ­
dnienia: handlowej, przemysłowej i bankowej. 
Z te j liczby, wyborców chrześcijan było 24.825, 
zaś żydów 29.947 czyli 54.7% .

Z 5.421 wyborców pierwszej kategorji było 
chrześcijan 2.761, zaś żydów 2.660 czyli 49.1%, 
natom iast w kategorji drugiej na- 49.351 wy­
borców •— żydów było 27.287, a  zatem 55.3 
procent.

W  grupie przem ysłowej pierwszej i drugiej 
kategorji łącznie żydzi stanow ili 42.5% , w han 
dlowej jednak  już 56.4%, w bainkowo-ubezpie- 
czeaiowej 39.5%. J e s t  rzeczą znamienną, że 
w drugiej kategorji przedsiębiorstw, w grupie 
handlowej żydzi dochodzą do 57.2%.

Przyrost liczebny przedsiębiorstw  żydow­
skich daje się zauważyć specjalnie na terenie 
m. W arszawy i to  w zakresie przedsiębiorstw 
większych, pierwszej kategorji. W  roku 1929 
żydzi stanow ili 48.2% , zaś w r. 1928 — 53.5%. 
W  tym  samym czasie spadla ilość przedsię­
biorstw  chrześcijańskich tej samej kategorji 
z 51.8% na 46.5%. Na terenie województwa 
w arszawskiego w zrosła w tym  czasie procen­
towo ilość przedsiębiorstw  żydowskich drugiej 
kategorji. a to z 57.3% w  r. 1926 n a  59.2% 
w r. 1928.

Z zestawień, zaw artych w K w artalniku S ta­
tystycznym  podaliśmy jedynie cyfry najbar­
dziej rażąco ze względu ua to  iż odsetek ży­
dów dochodzi tu  do 50 a  naw et przekracza 
50% handlu i przemysłu. Należy jednak stw ier­
dzić. że w e w szystkich grupach i ka ten o rach  
stru k tu ra  w yznaniow a życia gospodarczego 
w okręgu warszawskim jest niepokojącą dla 
polskiego stanu posiadania, gdyż w ykaztre nie­
zwykły rozrost źydostwa.

 ooo  —

W akcjach ruch żywszy.
Giełda krakowska z 20 kwietnia.

Notowano; Chodorów 108 zł; 4% inwestycyjna 
88—89 zł; Lokomotywy 51 zł; 6% pożyczka do­
larowa polsko-amerykańska 71 dolarów za 160.

Dolar 8.91—8.93 zł; podaż większa; czeki 8.91 
do 8.82% zł.

W akcjach tendencja utrzymana, ruch żywszy; 
robiono Chodorowem, a z paipierów procentowych 
inwestycyjną po kursach ustalonych. Bank Poiskt 
125 zł. w płaceniu bez tranzakcji.

Na pogiełdziu sytuacja, podobna, obroty nie­
wielkie.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 20 kwietnia. Dolary 8.92, 8.94, 8.90. 

Dewizy: Belgja 124,10, 124,41, 123,79: Gdańsk
173.42, 173.85, 172.99: Holandja 358,55, 359.45,
357,65; Londyn 43.36%, 43.47%, 43,26; Nowy Jork  
8.92, 8.94, 8,90; Nowy Jork telegraficzno 8,92, 
8.94, 8.90; Paryż 34.90%, 34.99%, 34.82; Szwalca- 
rja 171.89, 172.32, 171.46; Wiedeń 125.48, 125,79, 
125,17; Berlin w obrotach prywatnych 212.47.

KURSA OBLIGACJI.
3% pramjowa budowlana 46.56 — 5% konwer- 

syjna 49 — 5% kolejowa 47 — 6% dolarowa 
72 — 7% stabilizacyjna 81.75 — 8% Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 20 kwietnia. Paryż 20.30%. Londyn 

25.22 5/8, Nowy Jork 5.19.25. Belgja 72.17 %, Wło­
chy 27.19. Hiszpanja 52,00, Holandja 208.50, Ber­
lin 123.62%, Wiedeń 73.00, Sztokholm 139.05, Oslo 
138.85, Kopenhaga 138.90, Sofja 3,76%, Praga 
15.37%, Warszawa 58.15, Budapeszt 80.55, Błalo- 
gród 9.12.80, Ateny 6,72. Konstantynopol 2.46, 

l Bukareszt 3.08%, Helsingfors 13.06, Buenos Airea 
171.75.

Giełdowe notowania cen zboża i mąki.
p  . Giełda zbożowa w Krakowie ustaliła w dniu

pracy Ga- y j ni. następujące ceny orjentaeyjne zboża i 
mąki:

Pszenica, dworska czerwona stanrl. 33—34, bia^ 
ła stand. 32.50—33, targowa stand. 32—32.50, żyto 
dworskie stand. 26.50—27, targowe stand. 26—> 
26.50. owies dworski stand. 31—32, targowy stand. 
30—31, jęczmień browarniany 30—31, na krupy 
stand. 27—28, kukurodza rumuńska 32—33. cln- 
nuantino 34—35, groch W iktorja 42— 16, pótwikto. 
rja małopolski 36—38, polny pastewny 32—35, pa­
luszka 50—54, polny do siewu 33—35, fasola cu­
krowa biała (Jasiek) ręcznie wybierana. 75—85, 
cukrowa biała (Jasiek) 65—70. cukrowa biała okrą­
gła 38—42. biała długa 38—42, biała krótka 36— 
38, Wachtcl 39—41, mięszana 30—32, wyka siewna 
ciemna 42—45, pastewna szara 38—40. łubin żółty 
37—38, żółty do siewu 41—42, niebieski 26—27, 
niobieski do siewu 28—29, makuchy lniano 32—34,
35% słoneczno śrut cxt.rahowany 24—25, siano 
słodkie 15—16, średnie 12—14, kwaśno 9—11, ko­
niczyna pastewna 19—21, słoma długa 5.50—6.50, 
mierzwa luzem 5—5.50, prasowana 5.50—6, rzepak 
zimowy z workiem 41—42, mak niebieski z wor­
kiem i 15—125, szary z workiem 100—110. kminek 
krajowy czyszczony 170—180, holenderski 190— 
195, koniczyna nasienna czerwona atest. 290—320, 
nasienna szwedzka 340—280, ziemniaki ntołowo 
8—9. mąka pszenna okr. Krak. grysik pszenny 
62—63, grysikowa 59—61, 45% 57—58, 65% 
51—52, mąka pszenna z mlvuów kotigr'-owvch 
grysikowa 56—57, 0060 51,-52. mąka żytuia okr. 
Krak. typowa 42.50—43, mąka żytnia okr. Poznań, 
typowa- 44.25—45,25, razówka żytnia 36—37, gra­
ham pszenny 42—43, otręby żytnie 23 nszonne 23, 
pęcak fabryczn y36—37. chłopski 35—36, siekanka 
ięczmionna fabryczna 37—38. chłopska 36—37, 
kasza jaglana krajowa chłopska 52—54, fabryczna 
«0—65, polerowana 78—80, tatarczana cała 76— 
80 zł.

Znaczny przyrost ludności w Polsce w roku 1933
Główmy Urząd S tatystyczny ogłosił w ze­

szycie X II „W iadomości S tatystycznych11 da­
ne tymczasotwe o ruchu naturalnym  ludności 
w IV  kw arta le  1930 roku i w całym  roku  1930.

W  IV-ym kw artale małżeństw zaw arto 
79.441 (103 u a  1000 ludność’), urodzeń zare­
jestrowano 248.730 (32.4 ua 1000 ludności), zgo 
nów 126.887 (16.5 na 1000 ludności), przyrost

FISHARMONJE
ZAGRANICZNE: -  F o rster

K o ty k ie w łc z
M ustel

K R A J O W E :
S zk ieł sin  
W ybrańskł

Wielki wybór pianin i forteolanów
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

B racia F łb łger  
B ettin g  
K ern itop f  
S om m erte ld

B e ch ste in
B lu th n er
B o sen d o rfer
Ehrbar
F o rste r
G aveau

H o lm a n n
O nandt
Rttnłseh
S ch w e ig h o te r
S ch o lze

Dogodne ratyWielki wybór w instrumentach używanych
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
im am om

naturalny  wynosił 121.843 (15.9 n a  1000 lud­
ności).

W  całym roku 1930 małżeństw  było 300.421 
(9.7 na 1000 ludności), zgonów 490 370 (15.8 
na 1000 ludności), przyrost wynosił 525.464 
(17.0 na 1000 ludności).

Liczba małżeństw w porównaniu do IV
kw arta łu  roku poprzedniego uległa zniżce o 
8.8 % i to  we w szystkich grupach województw.
W całym roku ubiegłym liczba małżeństw  spa­
dła zaledwie o 1% , utrzym ując się na wysokim 
poziomie la t 1928— 1929.

Liczba urodzeń w IV  kw artale wykazuje 
niewielką zwyżkę w porównaniu do odpowie­
dniego kw artału roku 1929. Cały rok 1930 za­
m yka się zwyżka liczby urodzeń o 1.5%.

Liczba zgonów w IV  kw arta le  wzrosła
w stosunku do IV  kw artału 1929 roku o 7.8% 
i to  n a  całym obszarze państw a. Należy za­
znaczyć, że IV  kw arta ł 1929 roku wogóle od­
znaczał się w yjątkowo uiską liczbę zgonów.
Ogólna liczba zgonów w roku 1930 w ydatnie o _ 
zmniejszyła się w  porównaniu do roku 1929 0Ta:z komunikat Teatru Bokkkńm  y.K, 
(O 7.1%). spadając do normy dotychczas w dzionny odcinek powieściowy, 19.15 K. Nitsch
Polsce nienotow anej. Spadek nastąpił na ca­
łym obszarze państwa.

Przyrost natu ra lny  spadł w IV  kw artale
w porównaniu do IV  kw artału 1929 roku, ogól­
ny natom iast przyrost w całym roku 1930 
zwiększył się o  11.1% , osiągając liczby, nie, 
notowane od roku 1925.

Środa 22 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; <1,58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonową; 13,10 
Komunikat meteorologiczny; 14,15 Komunikat go­
spodarczy; 14.35 Kwadrans harcerski; 14.50 Ra- 
djokronika; 15.30 Odczyty dla maturzystów; 16.10 
Komunikat dla żeglugi; 16.15 Program dla dzieci;
16.45 Konkurs śpiewaczy Rozgłośni krakowskiej; 
17.15 Odczyt z Wilna; 17.45 Koncert z Warszawy;
18.45 Rozmaitości; 18.55 Świetlica strzelecka; 19.10 
..Skrzynka11 i giełda rolnicza; 19.25 Płyty gramo­
fonowe; 19.40 Prasowy Dziennik Radjowy: 20 
„Skrzynka pocztowa" — inż. Rt. Broniewsid; 20.15 
Pogadanka muzyczna: 20.30 Koncert z Wilca: 22 
Odczyt z Warszawy; 22.15 Koncert z Wilna; 22.50 
Komunikat w 23 Muzyka taneczna ze Lwowa.

Lwów (380.7). G. '14.35 Lwowski kącik harcer­
ski; 20 Pogadanka literacka p. Idy Wieniewskiej; 
23 Muzyka taneczna z toatru varieto „Bagatela11 
we Lwowie.

Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 1210 Płyty gramofonowe;
14.50 Radjokronika; 15.30 Odczyt dla maturzystów 
pt„: „Sprawa włościan w Polsce przedrozbiorowej1
15.50 „Norwid11; 16-15 Program dla dz/mi; 16.4* 
Płvtv gramofonowe; 17.15 Odczyt z Wilna: 17.45 
Tańce w wykonaniu orkiestry P. R. nod dyr. J. 
Ozimińskiego; 18.45 Rozmaitości; 19.10 wk’zvnka 
pocztowa rolnicza: 19.25 Płyty gramofonowe; 
19.35 Program na dzień następny; 19.10 Prasowy 
dziennik radjowy; 19 55 Płyty gramofonowe; 20 
..Wśród książek11; _ 20.15 Pogadanka muzyczna: 
20.30 Koncert z Wilna W przerwie kwadrans lite. 
racki: Nowela R. Krrlinga „Ich troje i jeden n» 
przyczynek11: 22 Feljeton pt.: „O mądrość War­
szawy11: 22.15 Koncert z Wilna; 22.50 Komunika­
ty; 23 Muzyka taneczna z sali Malinowej hotelu 
„Bristol". Orkiestra pod kier. Karasińskiego i Ka
fż&S

Katowice (408.7). G. 15.15 Komunikat, Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa Śląskie.

” —  '  45 Co-
ehowa:

Pogadanka z działu: „Gospodyni śląska"; 23
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. Cześć T. 
Mercredi litteraire. Lektura dla przyjaciół P. R. za 
gran icą_— z literatury polskiej fragmenty wybra­
ne. Część TT. Korespondencję bieżącą sbmhaezóe 
zagranicznych (z Europy. Afryki, Azji itd.) omówi 
dvr. programów Rozgłośni Katowickiej. St. Ty­
mieniecki.
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Krem PA L M O L IV E  posiada pięć  
w ybitnych  z a l e t :

1 .  P i e n i ą c  s i ę  r o ś n ie  
2 5 0  k r o t n ie .

2 . W ydelikatn ia  z a r o s t  
w przeciągu 1 m inuty .

3. Przez 10 m in u t  za­
chow uje p ełn ą  pianę.

4. S iln e  bańki m ydlane  
tr z y m a ją  p io n o w o  
w łosy  zarostu.

5. D z ięk i zaw artości o le ­
ju  palm ow ego i  o liw ­
k ow ego , po g o len iu  ma 
się  przyjem ne u czu cie  
św ieżości.

N a sz a  m etoda sprzedaży opiera się  na j e d n e j  za­
sadzie, n ie  nam aw iam y n ik ogo  na k u p n o , póki na  
nasz koszt n ie  przekona się  sam o w yższości naszego  
produktu . D zięk i tej zasadzie, krem  do golen ia  
P A L M O L IV E  rozchodzi się  dziś szybciej n iż  ja k ik o l­
w iek  in n y  preparat do go len ia , 86 % tych , którzy go  
raz spróbow ali sta le  go potem  używ a. C hce Pan  
w ied zieć  dlaczego? P rosim y przysłać nam  kupon .

% Z anim  przystąpiliśm y do w yrobu krem u do go len ia  
PA L M O L IV E , p ytaliśm y 1000 m ężczyzn , co  m yślą  
o  preparatach do golen ia . N a podstaw ie uzyskanych  
w  ten  sposób  inform acji, przystąpiliśm y do pracy7. 
129 prób zaw iod ło  - 1 3 0  dała św ietn y  rezultat, krem  
do go len ia  o  p ięc iu  w yb itn ych  w łaściw ościach.

Duża Tuba Zł. 4 .—

T Y D Z I E Ń  G O L E N IA  
Z A  D A R M O !

P ro s im y  w y p isać  w jtf te m e  im ię  i  n a z w i­
sk o  o r «  ad rea  i  vry»łaó d o  C O L G A T E - 
P A L M O IJ V E r  W a rsza w a , H y m a n k a  6 .

Im ię  i n a tw i tk o

M ie jic o w o łć   ........................ ,,

Ulica

£

Bezrobotni wywołali rewolucję w Honduras.

U e l e ^ r u m n
% o s ta tn ie j  €in>htI
Sprawa szkolnictwa mniejszościowego 

przed Trybunałem haskim.
Trzoił etaJysn .trytoiuiałem IsprawiedłEwlóśói 

m iędzynarodowej w  H adze toczy  się oboenio 
rozpraw y dotyczące szkolnictw a 'mniejszościo­
wego polskiego w  Niemczech i niemieckiego 
w  Hol^ce. N a wywiady przedstaw iciela Niemiec 
replikow ał rep rezen tan t rządu  .polskiego prez. 
J a n  Mrozowski, podkreślając w ytyczne tezy 
polskiej.

W  odpowiedzi n a  py tan ie trybunału  co do 
polskiego szkolnictwa mniejszościowego na Ślą­
sku opolskim streścił prez. Mrozowski sw oją 
odlpowiedź do przytoczenia paru cyfr, k tó re  —  
zdaniom jego —  m ów ią sam e za siebie, jeżeli 
chodzi o w arunk i swobodnego r  zw oju szkol­
n ic tw a m niejszościowego polskiego w  niemiec­
kiej części G. Śląska. Prez. Mrozowski stw ier­
dził n a  podstaw ie niemiecki dii s ta ty s ty k  z r. 
1925, żo cyfra ludności polskiej na Śląsku opol 
skim wynosiła 542.508. N a poiwyżezą cyfrę po­
b iera obecnie naukę w  języku ojczystym  347 
dzieci polskich. W  tym  sam ym  czasie n a  
257.SS5 ludności niem ieckiej ma polskim Śląsku 
pobiera naukę w  języku niemieckim 17.163 
dzieci. Po złożeniu dokum entów , prezydent try  
b anału  n a  prośbę ag en ta  rządu niemieckiego 
odroczył dalsze rozpraw y do dnia. 20 b. m.

Zgon francuskiego publicysty.
W  dn. 1S b. m. zm arł w  Paryżu znany i  ce­

niony publicysta z „Journal des D ebats“ , A u­
gust G auvain w  70 r. życia. Na niw ie dzienni­
karsk ie j pracow ał od r. 1891. Polsce oddał du­
że usługi w  okresie wielkiej wojny.

Otwarcie wystawy ko'onjalnąj 
nastąpi 6-go maja.

Paryż 20 kw ietnia. Dziś przed południem 
odbyła się w ażna rada ministrów pod przewo­
dnictwem prezydenta Doumergue:a, która trwa­
ła od godz. 9.30 do 12-tej. W edle kom unikatu 
oficjalnego, rad a  m inistrów  wysłuchała, spra­
wozdania Brianda w sprawie beżącej polityki 
zagranicznej, udzieliła instrukcyj rzeczoznaw­
com francuskim na konferencję morską, w ysłu­
chała sprawozdania miirstra wojny w sprawce 
fortyfikacyj granicznych, oraz na w niosek mi­
n is tra  d la  kolonij ustalono termin otwarcia wysta 
wy kolonjalnej na 6 maja b. r.

Zgon prezydenta austriackiej 
Rady narodowej.

W iedeń, 20 kw ietnia. P rezydent R ady  n a ­
rodowej Mateusz Eldersch (socjalista) zmarł 
dziś nagle na udar serca w  63 roku życia.
P rzed  paru  dniami zapadł E ldersch n a  lekką 
g rypę i  był już n a  drodze do zupełnego w y­
zdrowienia. Z zawodu tkacz E ldersch zasiadał 
w  parlam encie austriackim  z malem i przerw a­
m i od 1901 r. P o  przewrocie zasiadał w  gabi­
necie Tlennora jako m inister spraw  zagranicz­
nych  a  później w ybrany został wiceprezesem 
R a d y  i narodow ej. Po ostatnich" wyborach do 
R ady  narodow ej w  listopadzie Eldersch w y­
b ran y  został prezydentem.

WYNIK WYBORÓW W  GÓRNEJ AUSTRJT.
Wiedeń 20 kw ietnia. W  A ustrji Górnej od­

byw ały  się w czoraj w ybory do sejmu prowin­
cjonalnego. N a ogólną, zmniejszoną, z 69 do 
’48 —  iIczbę m andatów  zdobyli chrześcijańsko- 
socjalni 28 (posiadali 43). socjalni dem okraci 
15 (16) i narodow y blok gospodarczy wraz 
z Landbiindrm  5 mandatów.

Proces Kiirtena dobiega końca.
Buesseldorf, 20 kw ietnia. Siódmy dzień pro­

cesu Kuertcna, rozpoczął się  od  dalszego prze­
słuchiw ania świadków, k tórych n a  dzisiejszą 
rozpraw ę zawezwano około 50, w śród nich k il­
ka ofiar zbrodniarza. Sędzia śledczy dr. ITertcl 
sk łada  obszerne sprawozdanie z przebiegu śledź 
twa, określając oskarżonego jako człowieka 
pod względem fizycznym j psychicznym zupeł­
nie zdrowego. R adca sądow y dr. Koch zeznaje, 
ze podczas rozmowy w  prezydjum  policji 
K uertcn  powiedział mu. aby ..panowie rzecza- 

; znaw cy i psychjatrzy  nie wysilali się. ponieważ 
posiadam wolę i poczucie odpowiedzialności 

Itak jak każdy inny normalny człowiek. Przy 
'nadstawianiu głowy podczas egzekucji nie zo.
,baczycie u mnie naw et zmrużenia oka££. Dwóch 
b raci K uortena i siostra, zawezwmni jako 
'świadkowie odm awiają zeznań.

) P o  przesłuchaniu ojca Kuertena, liczącego 
,71 la t, k tó rego  zeznanie nie dało  żadnego Po­
zytyw nego rezu ltatu  i po  przesłuchain.ru Ucz­

onych' znajomych' oskarżonego, rozpraw a zosta­
ła odroczona do w torku.

f i  ZAMACHY W  INDJACH.
Delhi (PAT), TV przeddzień przyjazdu W’ce- 

k ró la  Indyj. lo rda W ellingtona, nastąp ił wy­
buch bomby na torze kolejowym w pobliżu 
dworca głównego w  Delhi. Skutkiem  wybuchu 
4  kulisów  odniosło obrażenia poważne. _Obec- 
U 6 łłnja jest pilnie strzeżona.

N owy Jork 20 kwietnia, W środkowo-ame- 
rykańskiej republice Honduras wybuchła rewo­
lucja. Powstańcy pod dowództwem generałów  
Diaza i Ferrery zajęli miasta Progresso, Urico
i Caiba, oraz liczne mniejsze miejscowości i
posuwają się w zarekwirowanych pociągach
w  kierunku stolicy, Tegucigalpy. Wojska rzą­
dowe poddają się bez walki lub wycofują się,

R ada m inietrów  unieważniła układ poprze­
dniego rządu z bankiem Morgana w  sprawie za 
ciągnięcia pożyczki stabilizacyjnej w .wysoko­
ści 60 miljonów dolarów, poniew aż m k is te r-  
sitwo skarbu  uznało ten środek za zbędny. D a -1 
lej uchw alono 9 miljonów peset z listy cyw il­
nej króla użyć na cele walki z bezrobociem 
w Andaluzji. Zarządzono również rewizję w y­
roku w procesie przeciw generałowi Beren- 
guerowi, oskarżonemu o winę za poniesienie 
klęski w Marokku, k tó ry  w  1922 r. został u- 
wolniony. Równocześnie gen. Berenguer skre­
ślony został z listy oficerskiej.

N a radzie m inistrów  m inister spraw7 zagra­
nicznych Lor,rmtx zdementował pogłoskę o w y­
buchu w Marokku powstania przeciw ustrojowi 
republikańskiemu. Przybyła do niego delegacja 
mieszkańców1'M elilli i C enty, k tó ra  mu oświad­
czyła. ż.e większość ludności potępia prowoka­
cję niektórych przywódców marokańskich i 
prosiła o zastąpienie ich innymi ludźmi. Z tego 
powodu nie • doszło jednak  nigdzie do rozru­
chów. K onstytucjonaliści oświadczyli gotowość  
poparcia rządu republikańskiego tylko pod tym

tak, że dotychczasowy przebieg powstania był 
bezkrwawy. Powstańcy żądają ustąpienia pre­
zydenta Colitrdresa. Rewolucja wybuchła na tle 
gospodarczem. Armja powstańcza rekrutuje się 

I w większości z bezrobotnych i liczy kilkaset 
tysięcy osób. Rząd amerykański wystał do Ho:i 
duras trzy krążowniki dla ochrony życia i mie­
nia obywateli amerykańskich.

w7 atm osferze pokojowmj.

Republika hiszpańska a katolicyzm
Zajmująccm je st py tan ie, jak ie  w łaściwie 

stanow isko zajm ie republika h iszpańska do 
Kościoła... Zależeć do będzie ostatecznie od 
Zgrom adzenia Narodowego, do k tórego  wwbory 
jeszcze nie zostały rozpisane. R ząd obecny jest 
tylko tym czasow y. Praw dopodobnie też zasad­
niczych zmian nie wprowadzi. Dużo jednak  
będzie zależało od jego stanow iska do K o­
ścioła. N a jego zaś tendencje św iatło może 
rzucić jego sk ład  personalny i jego dotych­
czasowa działalność.

"Według „Tem ps‘a“ św iatopogląd poszcze­
gólnych m inistrów  przedstaw ia się następu­
jąco:

Premjer Zamora do czasów d y k ta tu ry  (1923 
r.) należał do  p artji liberalnej i był „bojowym 
m onarchistą". Od roku  organizow ał p a rtję  p ra­
w icy republikańskiej. Je s t z zawodu praw ni­
kiem. —  Lerroux, m inister sp raw  zagranićz- 
nych, był zawsze republikaninem ; „Ternps" za­
licza go do „um iarkow anych republikanów ”.—

Miguel Maura, m inister spraw  wewnętrznymi, 
jest synem wielkiego polityka i szefa partji 
konserw atyw nej A ntoniego M aury; z przeko­
nań konserw atysta . Od roku z Zamorą organi­
zował praw icę republikańską. —  Azaua, mini­
ster w ojny, je s t publicystą wojskowym i przy­
jacielem p. Lerroux. —  Domingo, m inister o- 
św iaty, jest profesorem gim nazjalnym  w Kata.- 
lonji. —  OIver, m inister gospodarstw a społecz­
nego, jest- historykiem  i działaczem  narodowymi 
katalońskim . —  Quiroga, m inister m arynarki, 
jest organizatorom  p artji republikańskiej. —  
Barrios, m inister kom unikacji, również repu­
blikaninem  „um iarkow anym ".

Zdecydowanie lewicowi są następujący  mi* 
nistrow ie: Caballero, założyciel p artji socjali­
stycznej i o rganizator związków zawodowych 
socjalistycznych. De Los Rios, m inister spra­
wiedliwości, prof. praw a m iędzynarodowego, 
socjalista. Prieto, m inister skarbu, socjalista. 
Albornoz, m inister robót publicznych, szef par­
tji radykalnej.

Nie są  jeszcze jasne wiadom ości o pierw­
szych k rokach  rządu w zakresie roligji.

F rapu jącą  była wiadomość, że rząd w for­
mie dekre tu  przeprow adza rozdział Kościoła 
od państw a. W edług „K eichspost" rzecz pole­
ga n a  nieporozumieniu. Mianowicie —• jak  po­
daje „Corricrc della S era" —  m inister spraw  
zagranicznych, Lerroux, oświadczył, że rząd 
zawiesza konkordat, ponieważ zawarty przez 
rząd monarchistyczny nie odpowiada zmienio­
nym warunkom. —  W edług doniesienia zaś 
„Roichspóst ,Prezydent Zamora zapewnił opi­
nię, że rząd przystąpi do zawarcia nowego 
konkordatu ze Stolicą Apostolską.

D w ukrotnie był p rzy ję ty  Nuncjusz Mgr. Te- 
deschinr, raz przez m in istra  spraw iedliw ości 
w spraw ach praw nych i raz przez m inistra 
spraw7 zagranicznych. Nuncjusz zapewnił rząd, 
tw ierdzi „Corriere dolla Sera", że S tolica Apo­
stolska, nie myśli interw enjow ać w w ew nętrzne 
stosunki Hiszpanji.

Z innych w ypadków  należy podnieść za­
rządzenie m inistra spraw  wojskowych, że n a­
bożeństwa niedzielne po koszarach m ają  się 
dalej odbywać, nie mtiją ty lko  charak teru  obo­
wiązkowego.

Rząd Zaniory uznany przez 9 państw
Madryt 20 kw ietnia. Nowy rząd reęmblikań- [ warunkiem, jeżeli zostanie zatwierdzony przez 

ski uznany został dotychczas przez Francję, zgromadzenie narodowe. Nie są oni wprawdzie 
Czechosłowację, Turcję, Meksyk, Clrle, Urn- i zwolennikami republikamizmu, będą jednak  re- 
gwaj, Portugalję Argentynę i Kubę. publikę respektow ali, o ile będzie się rozw ijała
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>ia w
Czy można tam dojechać autem?
—  Dc samego miejsca będzie trudno, 

ale można się zatrzymać na skraju lasu 
Zostawiłem tam pannę Torpille i jej przy­
jaciółkę. Czuwają przy zwłokach razem 
z „włóczęgą". Boję się trochę o nie i chciał­
bym być jak najprędzej z powrotem Czy 
pozwoli mi pan poprosić'1 Stonebridgen. 
aby mnie odwózł swojem autem? Zyskał­
bym bardzo na czasie.

—  Owszem, Stonebridge jest w  kole- 
gjum na w yjątkowych prawach i daję mu 
dużą swobodę na specjalne zlecenie jego 
rodziców. To rozsądny chłopiec i może na­
w et być panu przydatny.

D etektyw  poszedł spiesznie na górę i za 
stukał do drzwi pokoju, zajmowanego przez 
Amerykanina z dwoma kolegami, Mes­
sire‘m i B igom ette‘m

—  C o  m e  in !  — rozległ się dźwięcz­
ny, w esoły głos.

—  Hallo! —  zawołał Edward —  co za 
dobry -wiatr pana przyniósł.

—  Huragan, nie wiatr mój drogi. Praw 
dziwy huragan.

—  B y  J o  v e ,  co się znów stało?
Miette opowiedział pokrótce o wypadku

i  poprosił o odwiezienie.
—  Spie-szym się —  zawoła! Ameryka­

nin, zdejmując czankę z wieszaka.
—  Nie wiedziałem , że masz maszynę. 

Miette w skazał palcem na stolik, na którym  
stał przenośny Remington.

—  Tak, ale n igdy z niej nie korzystam.

Messire pisuje na niej.
—  Ach, Messire? Gdzie on jest?
—  Nie wiem, poszedł, zdaje się, na spa­

cer.
—  Kto się  o mnie pyta? —  zawołał 

w tej chwili Janek, wchodząc do pokoju.
—  Ja pytałem —  odrzekł Miette. —  Je- 

dzicmy do lasu z twoim kolegą.
—  W  takim razie zabierzcie mnie z so­

bą, dobrze?
—  Niech mu pan pozwoli jechać —  

wstawił się za przyjacielem Stonebridge.
Za chwilę mknęli 'po szosie czerwonem  

autem Amerykanina.
—  Dokąd jedziemy i poco? —  zapytał 

Janek.
D etektyw  nie odpowiedział, gdyż Ame­

rykanin skręcił właśnie do lasu i zahamo­
wał maszynę. W ysiedli w szyscy trzej.

—  Co w idzę1 —  zawołał Messire. —  
Panna Neta!

—  I panna Lulu —  dorzuci! Edward
—  Cóż za niespodzianka —  rzekł zmie­

szany Janek.
—  Zaraz będziesz miał większą —  po 

wiedział mrukliwie detektyw . Podszedł 
do panien i  odsunął ręką „włóczęgę", za­
słaniającego swoją olbrzymią postacią le­
żące na ziemi zwłoki.

—  Trap! —  krzyknął Janek i poznaw­
szy zwłoki, pobladł jak ściana. —  Jezus 
Marja, profesor Yimon!

Nieprzytomuemi oczyma popatrzył na 
zebranych.

— ZabJ się? —  zapytał niepevrnie.
—  Nie, zamordowano go — objaśnił 

Miette.
—  Boże, Boże, jakie to straszne. —  

Kto mógł popełnić coś podobnego?

—  Dowiem y się — rzeki Miette. — D o­
wiemy się wkrótce!

W pół godziny po telefonie detektywa  
sędzia Rienen w  towarzystwie sekretarza i 
żandarmów byli na miejscu zbrodni, wraz 
z profesorem Manuelem, zastępującym w - 
cedyrektora.

—  Skończone już nasze partyjki bryd 
ża, mój biedny stary —  powiedział żałośnie 
profesor historji, stając nad zwłokami ko­
legi.

—  Dla pana brydż najważniejszy — 
zgromił go oschle sędzia śledczy. —  Wła­
śnie czas ubolewać nad brydżem. Tu idzie 
o ważniejsze rzeczy. Tajemnica zabójstwu 
dyrektora zawdkłala się jeszcze bardziej. 
Oba morderstwu stoją w “ścisłym ze sobą 
związku.

—  W ięc co pan robił, aby sprawę wy 
świetlic? —  rzekł obrażonym głosem profe­
sor. — Minęło już tyle czasu, a zabójca nie- 
tylko nie został ujęty, ale zdążył jeszcze 
zamordować tego biedaka. Jeśli dalej tak 
pójdzie w- tern tempie, to z jego pomocą 
przeniesiemy s-fe w szyscy do Abrahama na 
piwo.

—  .Mówi pan tak, jakby władze nic nie 
robiły. Zatrzymaliśmy w urzędzie śledczym  
z piętiiasbic osób, ale, jak się okazało, ża­
dna z nich nie miała, nic wspólnego z tą 
zbrodnią. .Szukamy... Pracujemy bez przer- 
wyi.. ITowudzimy śledztwo.

—  Może śledztwo prowadzone jest zbyt 
pobieżnie —  w-trącił Miette. —  nie badano 
naprzykład wmale uczniów... A szkoda! Mo­
że wnieśliby coś ciekawego do sprawy.

—  O ile mnie pamięć nie zawodzi, jest 
pan profesorem cbemji, czy tak? —  rzekł

ironicznie sędzia, przeglądając się detek 
tywowi. — Radzę więc panu zajmować się 
swojemi wykładami, zamiast wtrącać się dc 
rzeczy, o których silą faktu nie może par 
mieć najlżejszego pojęcia.

—  Pański sarkazm jest zupełnie nie na 
miejscu, panie sędzia —  odezwał się z iry­
tacją Miette. —  Jestem  takim samym pro­
fesorem cbemji, jak i pan. Udawałem p;ę 
fesora, aby sobie ułatwić pracę, ale pań­
skie niestosowne zachowanie zmusza mnie 
do odkrycia mego incognito. Jestem pry 
watnym detektywem z Brukseli, przybyłem  
tu na specjalne wezwunie pana Pille.

— Ach, tak? —  rzekł przeciągle sę­
dzia. —  Co zn miła niespodzianka. Powdtać 
kolegę. Wprawdzie niespodziewałem się 
znaleźć pomocnika, ale tern bardziej jestem  
rad. Pańskie nazwisko zdaje się Piette, 
Niette, B ielie, P iette5

—  Miette! —  wrzasnął rozwścieczony 
detektyw7. — Miette!

—  Ach tak, Miette, proszę mi wybaczyć 
zapomnienie. Cieszę się, że będę pracował 
z tak znakomitym kolegą —  rzekł sędzia 
tonem zbyt uprzejmym, aby można było  
wierzyć w  jego szczerość. —  Skoro już ma­
my pracować razem, proszę, abv pan ze­
chciał podzielić się z mną swojemi spostrze­
żeniami!

Miette miał wielką ochotę powiedzieć 
sędziemu jaką impertynencję i odejść ale 
pohamowuł się, gdyż żal mu się zrobiło tak  
niezwykle ciekawej sprawy dwóch mor­
derstw, których w yświetlenie zostałoby mu 
odjęte. Siląc się na spokój, opowiedział po­
krótce o tem, co sam odkrył, wspominając 
między innemi o papierowej łódeczce, po­
chodzącej z bloku dyrektora. (C. d. n )

I
i
I
I

M a lu je
wnętrza kościołów,
według własnych projektów wszystkie- 
mi monumentalnemi technikami, szyb­
ko, tanio l solidnie. Najdokładniejsze 
projekty w skali dostarcza na żądanie, 
przyjeżdża na miejsce na własny koszt-
Prospektami i fotograf jami wykonanych 

kościołów każdei chwili służy

Z y g m u n t  M i l k i
Artysta mularz -  dekorator kościelny

w Krakowie, ul. Rakowickan i ' -  |

W g r o b o n e u  ro­
dzinnym wolne miej­

sca odstąpimy. Zgłoszenia 
do Administracji p o d  

-Grobowiec*.I

| Handel
I
I

iow u h
hurtowny i detaliczny

>skleD, skład i piwnica 
z zupełnem urządzeniem), 
w handlowy u. punkcie 

Krakowa

do wydzierżawienia
wprost od gospodarza po­
ważnemu kupcowi, kato­
likowi. Zgłoszenia p o d  
.Dzierżawa sklepu* do 

Administracji.

T j ara
la b r .  SWi d P f y C G n  i B id l& Z I iy  B. KOWALSKI 
Kraków -  P o leca  u l. WiSIna 8.
Płótna bieliźniane i pościelowe, obrusy, ręczniki, chusteczki, serwetki, 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i do haftu. POŃCZOCHY, SKARPETY, 
KRAWATY, bielizna męska i damska, koce, kołdry, kapy, sienniki i Ł  p. 
KOSZULE MĘSKIE na miarę krój i wykończenia b a rd z o  s o lid n e -

Wieiki wybór! Ceny niskie!
Ł s g =  — t  ... '■................._

Aparat do konserwowania jaj „L.0.P.“
Precz ze sziucznemł środkami d o  konserwowania jaj!!!

Istnieje 'liż jedyny ana- 
rat, który utrzymuje w sta ­
nie świeżym pod gwaran­
cją c a ł y  r o k  jajo do 
użytku,

Bajscziiie  tani  
i dostępny dla każ­
dego.

Niezbednie p o trz e b n y  
d 'a  k a ż d e g o  gospodar­
stwa domowego.

Ola każdej go sp o d y n i,  
a przedewszvstkiem dla 
chodowców drobiu, szpi­
tali, pensjonatów, restau- 
racyj, kawiarń, w cukier­
niach i sklepach spożyw­
czych.

Wyran i any  jest 
w rdżnycn wielko­
ściach a toL 60,1£P, 
1HJ, 240, do 6.000 jaj.

Z a j m u j e  b a r d z o  m a ł o  m i e j s c a .  — Zaoszczędza czas i pieniądze. 
Łatwe obsłużenie tego aparatu — i b a  eczraae nisJf^ ceraa udostępni 
każdemu nabycie tego aparatu. PROSPEKTY oraz ceny na żądanie odwrotnie.

WY S Y Ł AM:
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Aktualne na sezon wiosenny
£ księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
BORMANN J. Inż. Zużycie m elasy w żyw ieniu *1. ’

i n w e n t a r z a ................................................— .30
BRZOZOWSKI St.- A grest^’porzeczki, m aliny 1.80

—  Bzy, konwalja, narcyzy . . . .  1.50
—  H odowla roślin w pokoju i na balkonie 2.40
— Inspekt. Hodowla warzyw pod szkłem  4.— |
—  Nowy sposób hodowli truskaw ek . . 1.50
—  P ieczarki. Praktyczna hodow la na han­

del i domowy u ż y t e k ..........................2.—
— Szparagi, rabarbar, arcydziengiel . . 1.50
— W ieczny ogród owocowy i polsk ie ogro­

dy form owe . . . .  3.—
—  W inogrona, brzoskw inie, m orele . . 1.50

BRZÓSKO St.: Gospodarka w ulach nadstaw-
k o w y c h ..........................................................4-20

CHESTER J* K.: P ies. W ychowanie, p ielęgno­
w anie i r a s y ..................................................3-—

CHOMICZ J.: Jak uprawiać ziem ię i stosować
nawozy sztuczne w ogrodzie i sadzie • . 1.50

—  Zasady uszlachetniania roślin . . . 1.50
CHRZĄSZCZ T. Prof * Napoje chłodzące. Le-

monjady, m oszcze owocowa, kw as chlebo­
wy i inne . ........................................ 2 —

pojieca:
GOŁOGÓKSKI T. M. Dr: Rachunek wyrów - tJ. 

nawczy zl. 5.40, opraw ne . 6.80
HOPPE I. A.: D o n ek  wdasny — Praktyczne 

w skazów ki budowlane w łaścicieli dzia­
łek  podm iejskich. — Projekty — budowa — 
halkulacja kosztu ............................................... 7.50

JANKOWSKI E. Prof.: Ogródek m iłośnika • 1.50
— Sad i ogród o w o c o w y ........................... 18.—
— „ „ „ oprawne . . . 19.50

iiEBKOW SKI J.: PI wiaty dochodowe w gruncie 2 40
— Ogródki ozdobne przy dworkach i w il­

lach ........................................................ ‘ 7.50
MACIEJEWSKI J.: N ajlepsze gruszki u nas . 2-40
MAZURKIEWICZ S t: Hodowla k w i a t ó w  

w m ie s z k a n iu ........................................................
NERHING E.: D w anaście m iesięcy p r a c y

w o g r o d z i e ....................................................1.80
— Ogródek i pasieka przy szkole pow­

szechnej i r o l n i c z e j  1.50
— Ogródki ua p i a s k a c h ...........................1.50
—  Ogródki przy willach (ow ocow y, wa­

rzywny, ozdobny)  
Wysyłka, na zam ów ienia zam iejscow e po dolira-niu przy paczkach zniżonych kosztów

1.50
porta.

NERHING E.: P ielęgnow anie kwiatów w po- z ł
k o j u ................................  . . .  1.50

— U p'ększan;e balkonów i tW en kwiatami 2.50
— Sałata, rzodkiew ka, rzodkiew .

MAKOWSKI Z.: Zw alczanie szkodników  i cho­
rób drzew i w a r z y w ........................................

NIEDBAL L. X.: Hodowla,, wychow anie i tre­
sura wyżła dowodnego 12 zl., oprawne .

NIKEEW SKI Br.: Obornik zl 9 .—, oprawne .
GTMIANOWSKI St.: Meljoracje lak . . .
MOOZARSKI Z. i SZUMAN J. G.: Zarys g en e­

tyki zw ierzęcej zł. 10.—, oprawne .
TRYBULSKI M.- K róliki. Pochodzenie,, pokrój, 

rasy, hodow la, żyw ienie i choroby .
— K u r y ................................................................

TRZEBIŃSKI J- Choroby roślin zl. 16, oor. 
BORYSEWICZÓWNA E : Praktyczna hodowla

drobiu, dostosow ana do gospodarstwa prze­
m ysłow ego z 50 rysunkam i ras i planam i 
kurników7 oraz choroby drobiu i ich leczen ie  5 .—

Na sk ładzie duży wybór wydawnictw z zakresu  
rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictw a, leśnictw a  
— Kosztów opakowania nie liczy się.

1.80

2-40

1 4 . -
11. -

5 . -

12 . -

6,60
12-—

1 8 . -
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